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Yrsodjłata wynosi wa Lwowie rooxais 18 xł. — półrecznie l 
9 sł. — kwartalnie 4 sł. 50 ct. — miesięczuie 1 xl. 
50 ot, sa przecyłkę do domu dopłaca się 50 centów 


atena, RE. GÓR 
ecztową w stwie austrjackium, recm © 
: sie" 1. = żem Er sł. — kwartalnie 6 sł. — 


miesięcznia 3 sł. 


przesyłką pocztową sa granios de całych Niemise rocznie 
5 50 nk — kwartalnie 13 marek 40 sr. gr. — da 


Franej Anglji, Włoch i 
frank 3 — kwartalnie 20 frankó 


Numer kosztuje 6 centów. 
Rękopisów Redakcja nie zwrasa. 


Tolefon Reakci! 171. 


Parlament. 


Lwów 30. czerwca. 
Izba panów załatwiła się ze swojem pensum 


Szwajearji zoczrie 50 


i teraz dopiero rada państwa formalnis mogła ; 


być odroczoną. Rzecz zupełnie naturalna, ża 
prasa korzysta ze sposebności, by w peglądach 
retrospektywnych rsz jeszcze pomówić o radzie 
państwa i o tem. co ona w ubiegłym okresie 
ustawodawczyn zdziełaża. Przyznajemy chętnia, 
że należy jej się wspormuienie i to wspomnienie 
zaszczytne, bo ona z wielu wzyłędów wyróżniała 
gie właśnie w ubicgłat sesji. Niennaj 
pojmujemy, że nie wszystkie glosy równie są 
pochlebne, że nie wszystkie w jednakowym tenie 
piszą na ten sam temat. Rozstrzygu w taj mie: 
rze przedewszystziem stanowisko krytykujątcgo. 
Każdy z organów tublicystycznych, o ile jest 
wyrazem zaputrywań partyjnych, reprezentuje 
też pewne przekonania i zasady, pewne żądania 
i aspiracje, a łatwo chyba pojąć, ża nie wszy 
stkie zawsze mogą być zaspokojone. To też te 
głosy partyjae nie zawsze są przejęte zadowole- 
niem. 


A przecież — powiada słusznie jeden z or- 
ganów wiedeńskich — ubiegła sesja prędzej ani- 
żeli którakolwiek inna miałaby prawo do uzna- 
nia i do wieńców publieystycznych. Objawiły 
się bowiem tym razem i wystąpiły na jaw owe 
wszystkie cnoty, które zazwyczaj sławią w par- 
lamentarysmie i żadna nie potrafiła się w tym 
stopniu, co właśnie ta, uwolnić od tych grze- 
chów, w które zazwyczaj parlamentaryzm popa- 
da. Przed izbą stanął nowy rząd, który nie wy- 
szedł s żadnego stronnictwa, który nie był 
okryty pyłem walk politycznych. Zwrócił on się 
o poparcie do tych stronnictw, które są gotowe 
poprzeć postęp umiarkowany ale konieczny i wy- 
rzec się zarazem wyłącznej polityki partyjnej. 
Tę pomoc rząd znalasł Stronnictwa porzuciły 


Bie, 
Posta 
SBM. 


dnego stronnictwa nie ożywiała ambicja domi- 


„AiR chęć panowania nad rządem i nad innemi. 
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nowania nad innemi i wznawiania swojego sta- 
nowiska kosztem innych. Czyż to nie stan od da- 
wna upragniony? Wszak tylko w ten sposób 
można było urzeczywistnieć wiele reform, które 
od dawna czekały załatwienia i które są wiel- 
kiej doniosłości politycznej. A przecież nie sły- 
chać hymnów pochwalnych, przecież czać w gło- 
sach prasy gorycz i rozczarowanie!  Diaczego ? 
O is uwagi owe odnoszą się do prasy niemie- 
chę-liboralnej, wspomniany wyżej organ stara sią 
to wytłumaczyć stosunkami, pauującemi obecnie 
“wród zjednoczonej lewicy. Nam się jednak zdaje, 
że tych powodów nia potrzeba zbyt dalsza szu- 
kać Wszak okres legislacyjay ma się ka koń- 
cowi, parlament cierpi na uwiąd starczy. Jakżeż 


do twarzy ! 


* + 


Zaledwie się skończyła geaja wiosenna, już 
poczynają sią zajmować Besją jcsiennuą, Wedle 
zapewnień poniedziałkowych pism, mających 
bliskie stosunki ze cferami rządzącemi, rada pań- 
stwa zbierze się tym razem weześniej aniżeli 
zwykle. Izba posłów odbędzie pierwsze posie- 
dzenie zapewne już w połowie września i na tem 
posiedzeniu minister finansów przedłoży prelimi- 
narz budżetu na rok 1897. Stary zatem parla- 
ment, który już tylekrotmie chciano nśmiercić, 
rozpocznie z początkiem jesieni nowy okres swo- 
jej działalności. Nie można zatem będzie zarzu- 


cić izbie poselskiej zwyczajnych chorób, związa- ! „Strasznego dworu“. 
| no ZE" | 


lGzas odnowić przedpłatą! 


„DZIENNIK POLSKI“ 


który kosztuje : 


(16) 


KONIEC SWIATA 


3 POWIEŚO 
Rudolfa Falba i Karola Blunta. 
Przekład z angielskiego. 
m 


Tom I. 
Król elektryczny z Niagara-Falls. 


(Ciąg dalszy). 


Tak, było to dobrze, że Karol Ban Nickolls 
był mocno oparty o stół, gdyż inaczej byłby z 
pewnością klapnął. a było to szezęściem, że nie 
posiadał odpowiedniej  kompleksj, gdyż z 
taką samą pewnością byłby dostał ataku apo- 
plektycznego. 

A Filip, ten dzielny, z gruatn poczciwy 
Filip był z początku sam jak dotknięty atakiem 
apopiektycznym, potem jeduak owładnął nim 
gniew sprawiedliwego i przystępując do swego 
pana rozważnym krokiem, rzucił mu te słowa 
w twarz: 

— Złamałeń pan swuje słowo, a ja.. idę! 
Nickolls jednak nagle odzyskał całą władzę 
sobą. 

— Stój! — zawołał — zostaniesz tutaj — 


nad 


4 chwycił Filipa za ramię, trzymając go silnie 
ak w kleszczach — pani jednak — i tutaj 


ący caiy z gniewu zwrócić się do niezna- 
sj — pani zeohce mi może „powiedzieć, z kim 
przyjemność ? 


— Z kim masz przyjemność ? Ależ Beny- 


Sfr 
jaaa ; 


; wiadomo, jak ona się zachowa wobec prae nusta- 
' Hon „ 
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h . i +,,, | Mu zgromadzenia delegatów rozpoczęły się si 
może być wesoły! Nie byłoby mu nawet z tem | A 
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nych ze starością. W ubiegłej sesji zdobyła się | 
ona — to są słowa organu półurzędowego — na i 


podziwienia godną pracę i wolno się spodziewać, 
że ona także 
czym znowu bwietao 
swojej zdolności da pracy. Diaczegoż więc miałby 
gabinet Badeniego rozwiąrać przed czasem parla- 
mert, klóry sę okazuje tak zdatnym i tak chę- 
taym do pracy? Byś może, że nowa igba sa 
salska dokona rzeczy nadzwyczajnych. Ale to 
jest tylko przypuszczenie, dla którego nio godzi 


się rozpnócis dawnej isby przed upiywem m.n- 
datu. A całe uznaniem dla nowej kurji, sia czy 


wodawczych, czy będzie na nie działała oty- 
wiająco czy też je będzie tamowała? Že to z 
wioiką byłoby korzyścią, gdyby ugodę węgier 
ską można jeszczo przedłcżyć dajsioiszej izbie, 
tomu chyba nikt nie zaprzeczy. Co się tyczy 
obrad budżetowych, każdy chyba przyzna, ża 
byłoby rzeczą bardzo upragnioną, gdyby je mə 


uchwalić budżet i by uniknąć znowu prowiżo- 
rjów budżetowych. Godzimy się więc z tem naj- 
zupołniej, że rząd już teraz wszystkie czyni 
przygotowania, aby umożliwić zwołanie rady 
państwa w jesieni i przedłożenie budżetu na 
pierwszem posiedłenin. Byłoby jeno także doży- 


czenia, aby również rokowania w sprawie ugody | W 


węgierskiej, idące jakoś dotychczas ospale, w ra- 
źniejszem i szybszem poszły tempie. Wynika 
z tej enuncjacji półurzędowej, że parlament sa- 
bierze się do nowej, wielkiej a żmudnej pracy — 
staremi starganemi siłami, 
Wierzymy, że chęci do pracy parlamentów nie 
brak, ale brak nam wiary w wydatność sił par- 
lamentarnych. Starość przecież nie radość. 


Zjazd „Sokołów“. 


Kraków 30. czerwca. 

Pierwsze grupy „Sokołów“ przybyły do na- 
szego miasta już w sobotę popoładniu, główny 
sastęp nadjechał pociągiem lwowskim wieczorem, 
powitany na dworcu przez p. Romanowicza, jako 
prezesa Związku i dra Stycznia. Tego samego 
dnia jeszcze odbył się w Parka krakowskim 
wspaniały festyn powitalay z udziałem chórów i 
„Harmonii”, a nazajutrz w niedzielę * rozpoczął 
się właściwy program. Po mszy św. zebrali sią 
delegaci Związku na posiedzenie. Zagaił obrady 
dr. Styczeń, życząc moralnego i fizycznego cd: 
rodzenia narodu. Potem mówił Romanowicz, wi- 
tając Wielxopoiaa, Czochów i Rusinów, a na 
stępnie podzielono się na sekcja: reguliminową, 
organizitcyjaą i administracyjną, którym powierzo- 
no do zbadania szereg wnio;tów. 


O g. 5 popoludnia na 


krojony popis gimnastyczny, któremu przypatry” 
wały się nieprzeliczone tłumy pabliczonści, Naa- 


, busy na 6000 osób. Przy dźwiękach dwóch or 


kiestr „Harmonii* i salinarnej z Wieliczki wkro 
czyło w kolumnach dziesiątkowych 890 „Soko 
łów“ i wykonało z ogromaą brawarą szereg 
ćwiczeń, wicńczonych  entuzjaztycznemi bra- 
wami widzów. W loży znalazł się między inny: 
mi komendant korpusu krakowskiego jen. Al- 
bori i jan. Navarini z gronem oficerów sztabo- 


, wych. Uwiezenia trwały do g 8. Wieczore:n od- 


| 


było się w teatrze uroczyste przedstawienie 


Wo LAOWIG: wosiącza 
HA OWING: wiesza 


(Za przeswyłkę do demu miezięcznie 30 ot.) 


Zarazem należy odnowić przedpłatę na 


siu... Czyż rzeczywiście nie poznajesz mnie... je- 
stem przecież... 

Nie potrzebowała kończyć. Po tem pie- 
szozotliwem słówka: „Benusia* przebiegł przez 
niego jakby prąd elektryczny. 

zyby to rzeczywiście była ona... ona... ona . 
ta, którą kiedyś tak kochał. . ona, która go tak 
niewypowiedzianie uczyniła nieszczęśliwym na 
na całe życie, ona... jego żona, ta sama kobieta, 
która bądąc jego żoną, nigdy nią przecież nie 
była ? 

Czy to ona była rzeczywiście ? 

Tak, to była ona! 

— Cissio! — zawołał, i: 

— Tak — zawołała ta — twoja Cissie, któ- 
ra przyszła, aby wszystko naprawić, co ci uczy- 
niła złego — i zdawało się, jakby przed nim 
chciała upaść na kolana. 

Powstrzymał ją jednakże od tego jadnym 
gestem 

— Filipte — rzekł. ocierając sobi? pot 
z czoła, — widzisz, jak rzeczy stoją. Zostaw nes 
samych, Filipie, proszę cię. 

I Filip, który spoglądał zaftasowany to na 
jedno, to na drugie, poszedł, postanowił jednak, 
jak to zwykle robią służący w takich wypad- 
kach, pozostać w bliskości, czyli innemi mówiąc 
słowy — podsłuchiwać. 

- Mr. Nickolls tymczasem mierzył pokój nie 
spopojnymi krokami, z pozoru nie zwracając 
uwagi na gościa. 

— Ben — szepnęła mistress Niekolls nare- 
szcie i starała się otrzeć łzy z Ócz, rzecz, której 
w żaden sposób nie można było wykonać, ponie- 
waż nieszczęśliwym zbiegiem okoliczności te łzy 
ani ani rusz płynąć nie choiały. 

Karol Ben Nickolls nie słyszał jednakowoż 
nie i nie widział nio. W myśląch prsechodsił 


, było pcświęcenie sztandarów w kościele Marja. 
w następnym okresin prawodaw- ; 
złoży próby swajej siły i | 


. Były w nim rspretestowane miasta: 
| Bęzesko, 


| zów, Jasło, Krosos, Łascnt Y 
; en Tarnobrzeg, Terzyn, Przemyś!, Jarosław, Ja- 
!| worów. Mościska, Rosóżne, Sambor, Sanok, Aa- 


i Jeleń („Sokoł* włościański), Myślenice, N. Targ, 
i Oświęcim, Podgórze, Skawina, Wadowice, Wie- 


s r: c äi 
i lozka, Aywise. Trzy sztandary: krakowski, wro- 


żna było jak najwcześniej rozpocząć, by na ozas | 


I 
t 
| 
| 
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"1 Złsiezowa, 
hłaoniuch * 
się na olhbrzymą skile za- $ 


į koło areny zbudowano amfiteatralnie loże i try: | 
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ewjżączając niedziel i świat o godzinie 8 rane. 


a I Lipca 1886. 


Drugi dzicń zjazda rozpoczął się przy wspa- 
niałej pogodzie. Pierwszym punktem programu 


ckim. O godz. TV, ruszył wspaniały pochód od 
bramy forjnńsziej przeł kościół Panay Marji. 

Tarnów, 
Dąbrowa, Dabies, Gorlice, Grybów, 
Limanowa. Sacz, Pilzno, Watuios, Rzeszów, Brzo- 
.„awaradk, Ropezy 


górz, Lwów (blizto 300), Ceodosów, Diwhobycz, 
Gródek Kumunks Stramiłowa, Rokatyn, Sokal, 
Stryj, Żółkiew, Tacaepy, Brody, Brzeżany, Mi- 
kalińce, Tromhowla, Z:bźse, Zbaraż. Złoczów, 
Stanisławów, Basoz, Ozeraiowee, Czsrtzów, 
D:latya, Dolina, Kałasz, Kołomyja, Kopyczyńce 
Suiatyn, Zuloszczyki, Kraków, Bochnia, Jaworzzo, 


oławski i związkowy poświęnł ia. 
Spis, poczem na ryaku odbyło się złożenie hołdu 
miasta Kraka wayi, w obca 8 :i prozydenta Fried 
leina i radnych w kontuszach. Prezes związku 
Romanowicz wygłosił mowę, na którą odpawie- 
dział p. Friedlein, następnie zaś cały pochód 
| przedefilował przed radą miejską i udsł się na 
awel, gdzie na sarkofagu Kościnszki złożono 
| żelazny wieniec. Osobno złożyła czeska deputa- 
cja srebrny laur. Po dopełnieniu tego ruszył o- 
rszak do gmachu „Sokoła.* Tu o godz. 11. od- 
i byłsię uroczysty poranek z mowami dr. Stycznia, 


yczymy powodzenia. | dr. Tarna-wskiego s Przemyśla, Szajnera z Pragi 


i dr. Rabskiego z Poznania. 


| 
| 
| 


Po południu odbyło się drugie Safo nić | 


; delegatów Związku. Zjazd na wniosek səkcji 
organizacyjnej, uchwalił nie przychylićó się do 
wniosku wydziała „Sokoła“ sanockiego, zmie- 
EST do ustalenia już teraz terminów zja- 
zdów ogólaych. Zjazdy okręgowe będą odbywać 
się co 2 lata w miejscach, gdzie zarząd okrę 
gowy uzna to za stosowne; dalej na wniosek 

f 

i 

i 


1896 ma wynosić wstępne 5 zł, a wkładka ro- 
czna od każdego członka tow. związkowego po 
56 ct Na wniosek sekcji regulaminowej zjazd 
uchwalił: a) N.e przychylać sią do wniosku wpro- 


iaminn ubiorowego, zawierającego sankcję karną 


szłego zjszdu delegatów wybrano miasto Stani- 
sławów. Przystąptono do wyborów uzapełniają- 
cych związku į wybrane ne 8 lata pp. Cenara 
Limanda ze Lsowa, Qzarnika Karola ze Lwo- 
wa, Darskioga Auteniege, Krebiekiego Logan ze 
Jtaniezy Tadeusza z Resszowa, na 
p. Turskiego Włsdysława m Krakowa, 
rm rak pp. Nartowskiega 'Ueofila z Wadawie i 
, Wierzejskioza Józefa ze Stanisławowa, Do kami. 


p 8ji rewizyjnej wybrani pp. dr. Hibl J. A. dr. 


1 


2 lata: 


i Po wyborach zamknął zjazd prezes Romanowicz 
j Drugi i oatstni popis II ziazdu „Sokołów“ 
| rozpoczął się o godz. 5 popołudniu przy fatal- 


raj publicznością. Popis rozpoczął się „rejem* 
50 cyklistów, którzy wykonali kardzo udatne 
ćwiczeris; poczem rezpecząły się zawody (Pen 
tatlon*: Piewszy odbył się bieg zapaśników na 
przestrzeni 10) metrów. Zapaśniecy podzieleni 
| zostali na dwie grupy po 6. Z pierwszej grupy 
ë przybył pierwszy do mety p. Tadeusz Søe- 
e i idac i E 


j 
© 
j 
ł 
| 


si. AEO ot. 
sł. LBG ot. 


Wo Lwowie: 
Mi prowincji: 


cały szereg lat, w tych kilku minntach przeży- z panią... do kcńca, 


wał wszystko, co przebył z powodu jej kobiety 
i widział się przeniesionym w te lata, w któ- 
rych marzył o  szezęściu przy tej boku 
i myślał o tej chwili, w której sądził, iż nare- 
szcie osiągnął cel upragniony. 

Myślał więc o tem wszystkiem i nagle 
owładnęło nim jakieś zupełnie szczególne, tęskne 
wzruszenie, tak tęskne, tak miękkie, że z pewno- 
ścią zapomniałby o wszystkiem, o wszystkiem, 
gdyby ona, gdyby Cissie była jeszcze tę samą. 

Ta mała, podstarzała, szezupła kobieta je- 
dnak, z jej teatralnemi manierami, z jej robioną 
sentymentalnością nie miała nic wspóluego z jego 
Cissie, nie, to była tylko ta kobieta, która go 
dręczyła, męczyła, katowsła, wysysuła i z sro- 
gościa, jakiej istnienia u siebie nawet sam nie 
przypuszczał, stanął eagle tuż przed nią i rzekł: 


, — A teraz, moja pani, proszą mi powia 
dzicć, co panią tn sprowadza? 
— Co mnie tu sprowadza? — zawołała 


mała, szczupła kobietka, — Cóż innego, jak nie 
pragnienie uczynienia cię szczęśliwym — i wycią 
gnęła ku niema ramiona. 

Zamiast się jedrak rzue:ć w nie, skrzyżo 
wał swoje własne i zapytał tak lodowatym tonem, 
na jaki się tylko mógł zdobyć: 

— I w jakiż że sposób, eądzisz pani, możea 
to uczynić? — a na każdem słowie kładł taki 
nacisk, jakby je chciał specjalnie podkreślić. 

— Jakże inaczej, jak nie w ten sposób, że 
pozostanę przy tobie i nareszcie stanę się tem, 
czein już od lat być powinnam? 

— O, mylisz się pani — rzekł Nickolls, 
odsuwając delikatnie zbliżającą się czułe do 
niego. — Tem, czem pani miałaś być dla mnie, 
tem saprawdę nie staniesz się nigdy! Nie chcę 
jednakże przeczyć, 


nej pogodzie. Loże zapełnicne tą samą co wczo- | 


| 
| 
| 


sekcji administracyjnej, zjazd uchwalił, że na rok , bry 
į łecznej prasie 8 dni temu. 


wsdzonia „ślabowania sokolego*; b) uznać jako i 
rzacz konieczną wprowadzenie jednolitego regu- : 


| . 
| tem tych wspaniałych, 
za osdątycia stroju sikiliza Jako miejzze przy- * 


„BLU SZCZ 


(dla prenumeratorów „Dz, Poi,” ) 


Przedpłałę | ogłoszona przyjzaują ws Lwiwiu 


í | jedynie I wyłaszale: c 
Biurs Administracji „Dalepnika Polskiego", Fine Marjas i wl 
L Gi 7 w dema pana Kizalki ga 
« We Wiedniu: pp. Haasenstain et Vogier , (Otto Mass), = 
M. Dukes, H. Schalek, A Oppoelik, Rudolf Morse CE 
-1 J. Dannsberg; w Paryżu: CO. Adam 38 .ua = 
ds Varenne. | i eas 
Ogłenseń przyjmuje się za epłst} IC gontów ed jeśnoge c 

wiersza drobnym drukiem (pott) 
Doniesienia e ślubach, saręczynach i inne prywatne hemu (æ 
nikaty po kronic © sa jeden wiersz MO ct. 5 
Prywatne kespondonejc 1%: nekrelsgja BO ct. od wiersza. m 
Drebne ogłoszenia L'i, centa ed wyraza. Pomieszkania a 
i sklepy © L ct. ed wyrazu. = 
Reklemy w rabryee Nądesłznz 30 et. od wiersza. e: 
a W EO D JA z: 
. G 
wetkowicz ze Lwowa, przebywszy prze- Finlandzkiem i Kaukazom — w d. 1. etycznia * 
strzeń w niespełna 15 sekundach. Z drugiej 1892 r. 25424 fabryk, które prodakowały nai- = 
grupy przybył pierwszy do mety p K., prze-  różnorodaiejsza artykuły za 1.378,206.000 rubli — 
jwszy przestrzeń w 123!j, sekundach Naste |i zatradzisły 927.116 robotaików Syberja i Azia A 
puie rozegrali zwycięzcy między sobą wyścig , środkowa nie należały do tego rachunku. zroRAm +— 
us toj przes”rzodi; pierwszy przybył p. K., pa : zaś mogły stosunkowo drobne jeno wyi ać 
kilts metrów eddalesia zostawiając przeciwnika. | w tej mierze esfry. Liczba powvższa robotużków %3 
Dalej rzazali zapaśniey dyskani. Z 12 zapaśni- - fabrycznych oheemia przekroczyła jaż piwa; k- 
ków najdalej, bo 2410 m. rzucił p Głogowski | wie pierwszy mljsn, wnosząc z kilku następiia 
z Krakows; p. Bielawski rzucił ma odległość | cych dat ststystycznych: w r. 1850 było w ca: 58 
2293 m Nastepnie deszcz dał się uczuć już | łej Rasii— nawet wraz z Syberjąi Azją osutr =“ 
brzy popisach skokami w dal. Z powodu obli- | tylko 16564 fabryk- produkujących za MBL nij. — 
zglego terena zapaśnicy często padali na ziemię. i rabli, a posługujących się 616.925 robotu kan, `- 
Najdalazy skow, 490 m, wykonał p. K., naste- 4 W ciąga przeto lat 12 ilsść fabryk i wartowmi do 
pny skox 4560 m. wykonał p. Olszawak:; wre- | tychże produkcji podwoiła cię niemal; liczba = 
szcia skok na 425 m, wykonał p. Drozdowski. ; ribotników podskoczyła o 50), z górą, podczas m- 


W rzucaniu ejzczepumi zwyciężył p. Bielawski, 
oszczep jego padł na odiegłość 24:90 m; oszezep 
p K. na odległość 2450 m. W zapasach p. 
Głogowskiego z p. K. zwyciążył lekko ostatni; 


| zapas p. K. z p. Bielawskim można uważać za 
kanonik * 


nierozegrany. Zwycięzcy otrzymali dyplomy ho- 
norowa. Jąż wśród deszezu odbyła się musztra 
świetnego hufca konnego „Sokołów“ pod ko- 
mendą nauczyciela p. Wzlea; wśród ulewy od- 
dział wykonał trudne ówiczenie ścinania głów, 
a uaralaica nie pozwoliła mu wykonać ówi- 
czeń z dzirytami. Nawałnica ta rozprószyła pu- 
bliczność, która brnąć musiała do miasta wśród 
błoń, zamienionych w jednej chwili na błotniste 
jezioro. Wieczorem odbyło się jeszcze towarzy- 
skio zebranie w parku krakowskim i na tem 
zakończył się oficjalnie świetny III. zjazd So- 
kolstwa polskiego w Krakowie. Jutro jeszcze 
dla pozostałych nuozestników urządsa „Sokół“ 
tutejszy wycieczkę do Wieliczki, a wieczorem 
wianki na Wiśle. 


Korespondencje, 


Petershgrg 25. czerwca. 

(Stozunk' r.botnieze w Rocji.—Mrzonki konatytucyjne). 
P.crwsze oficjalne wiadomości o strajku w fa- 
kach tutejssych, wyczytał ogół rosyjski w sto- 
Ruch ten — co nie 
jest zresztą wcale tajemnicą — trwał już od 
miesiąca z górą, wszelakoż z uwagi na uroczy- 
stości koronacyjne rząd — nie mogąc zdławić 
w zarodku — usiłował przynajmniej sataić go 
przed Europą. Ponurym bowiem akompanjamen- 
clśniewających przepy- 
chom uroczystości, był chyba ten zgrzyt dzie- 
siątków tysięcy, zapracowanych przez życie całe 
o chłodzie i głodzie, baż promyx% nadziei na dolę 
znośniejszą... 

Pierwsze to bastówki rosyjskie — mierząc je 
skałą enropajskich — były co prawda nie wiele 
zazcząca I zepewne wkrótce zostaną kompletaie 
zanicehane. Miały jednak na sobie to piętno cha- 
raltoryctyczne, że nie występowały odosobnione. 
I z Łedzi w Królestwie, i z innych dystryktów 


z 


i ; : fabrycznych w csrstwio raportowano raz po razu 
Małaczyński Alskszeder i Mzada Władysiaw. ` 


dr Petersburga o peaejrzanych szmerach wśród 
wsretw robeiniczych . Pozwólcie, że przytoczę 
pozę szczegółów autentycznych o przemyśle fa- 
brzczujim w Rosii. Przedewszystkiem tedy muszę 
zaznaczyć, że ten przemysł jest już dzisiaj dość 
wielki, a rozwija się ustawicznie z szybkckcią 
i potęgą niomal żywiołową. Przyczyniają się do 
tego w równym stopniu koreystne traktaty cłowe, 
jak tani robotnik. Oprócz Łodzi, Charków 
i Tula w samej Rosji słyną już od dawna jako 
pierwszorzędne ogniska fabryczne. Wogóle liczono 
w Rosji — wraz z Królestwem Polskiem, w. ke. 
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grAntownie — a srobił 
pauzę, zanim natrafił na odpowiedni wyraz — 
ale pod jednym warunkiem. 
— Mów — szepnęła. 
— Pod tym warunkiem mianowicie, że na- 
tychmiast po dokończeniu naszego ślubu pójdzie- 
i my do rozwodu. 
— O, nigdy, przenigdy! — zawołała i jakby 
broniąc się przed czemś, podniosła rękę. 
On jednakowoż wzruszył tylko ramionami. 
„ — Nie będziesz pani przecież chciała wmó- 
wić we mnie, — rzekł — że przyszłaś pani do 
mnie, ponieważ nagle zapałałaś ku mnie miło- 
ścią Nie, nie, nie zadawaj sobie pani tej pracy. 
Znam panią na wylot, miałem sposobność poznać 
cię aż nadto dobrze, niestety. Panią sprowadziła 
tutaj jakaś zupełnie inna przyczyna. Potrzebu- 


, jesz pani pieniędzy? Ile? — i wyciągnął pugi- 


ik byłbym gotów ożenić się | komedji, 


lares, 

— Nie, nie — zawołała — zapoznajesz 
mnie. Przysięgam ci... 

— Nie przysiegaj pani — przerwał jej. — 


Pomówmy tak, jak zwykli rozmawiać z sobą 
ludzie praktyezni. Wymień mi pani prawdziwą 
przyczynę, która panią sprowadziła, a daję sło 
wo, iż uczynią wszystko, co tylke będzie w mojej 
mocy. 

— Dobrze — rzekła i odrazu 
innej beczki... Wiesz ty... wiesz 
w twoje pregi sprowadziło ? 

Nie wiem. 

— Sądzą Oto obawa, przerażająca, straszna 
obawa. 

Spojrzał na nią zdumiony. 

— Obawa ? — zapytał, — Przed czem? 

» — Obawa przed.. końcem szepnęła 
i zdawało się, jakoby tym rasem nie grała 


zaczęła z 
pan, co mnie 


Na 


Polskiego” na podstawie zawar: 
tej umowy x» wydawnictwem 
„Bluszczw” ma jedyne i wyłą- 
czne prawo dawania tego tygo- 
Amika po zniionej cenie. 
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gdy w okresie poprzednim — od 1665—80 — 
wzrost tych cyfr był powolny. Pregresję tady 
w stosunkach fabryoznych earstwa, uważać na- 
leży obsenie za geemotryczaą, 8 Bio arytie- 
tyczną. 

Pominąwizy Łódż — jako ecatrum fabry- 
czno — przeważaa ilość fabryk leży w środko- 
wych gubernjach carstwa. 103.400 pomniejszych 
zakładów, z produkcją roczną poniżej 1000 rubli 
w każdym, świadczą niewątpliwie o dość siluie 
rozwiniętym drobnym przemyśle. Nie trudno 
też obliczyć — bodaj w przybliżania — w jakim 
mniej więcej czasie te cyfry, dość skromne dzi- 
siaj, przynajmniej pod względom roboczego ma- 
terjału ludzkiego, dojdą w Rosji do rozmia- 
rów olbrzymich. Wiek jednego pokolenia wystar- 
osy pono ku temu... i 

Jak to obecnie na jaw wychodzi, ostatnią 
bastówkę w Rosji przygotowała spora paczka 
pism ulotnych i gazetki, z rąk do rąk podawanej, 
z pod pióra także wybitnych pisarzy socjalisty- 
cznych na Zachodzie. Pomiędzy innymi debiu: 
tują w nioh Liebknecht i pani Aveling Marx, 

rzeważkna jednak część autorów to Rosjanie. 
Ga doktryny, w tych pismach głoszone, zostały 
od biedy choćby przez masy robotnicze zroru- 
miane, osy znalasły tam grant podatny i czy 
z tego posiewu socjalizm zachodni w nieodległej 
przyszłości jakie plony zbierze, to na razie arcy- 
wątpliwe. Przebieg katastrofy na poln Chodyń- 
skiem daje bądź co bądź fatalne świadectwo 
intelektualnym siłom warstw robotniczych w 
Rosji... 

Ten objaw społeczny pewnego ruchu robo- 
tnieczogo w Rosji nie jest jadnak osamotniony, 
równocześnie bowiem wyaurzają się z miljonów, 
poddanych absolutizmu carow:, zacheiauzi .. 
konstytucyjne. Czytaliście zapewne list otwarty 
w paryskiej Revue Blanche (amieścilikimy go w 
swoim czasie. Prz. Red.) pod adresem cara, do- 
radzający mu nsi!nie, aby ladom swoim nadsł 
konstytucję. Tu w Petersbnrgu rozpawszechnie- 
ne jost przekonanie, że list ten wyszedł « rg- 
syjskich kół arystokratycznych. Nie da 
sią bowiem zaprzeczyć, że wśród sziachty ro- 
Byjskiej idsa reprezantacji ludowej jest silnie 
zakorzeniona, a Bojasz Rosji z Francją być mo- 
że potęguje wpływy „przyjaciół” francuskich na 
te warstwy społeczne w carstwie. Mimowoli też 
przypominają się początki panowania Aleksan- 
dra II., kiedy to emigracja rosyjska w Lonady- 
nie, z Harzenem na czele, domadzła się głośno 
w oblicza Europy udzielenia Rosji konstytucji, 
i umiała swój, zakazany tam naturalnie, ergsan 
p. t. Kołokoł („Dzwon“) co dzień rano pełożyć 
na carskiem biurku. Podobno car tak przyzwy- 
czaił się był do tej narzncanej mu potajemnie 


| 
| 
| 
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lektóry, że po nicjakim czasie sam się domegał 


Wydawnictwo „Dziennika 


— Przed jakim końcem? — zapytał. 

— O, ty wiest o tem dobrze, lepiej niż ja... 
pan wiesz o tem lepiej niż, wszyscy inni... pan 
wiesz najlepiej, co nas czeka... i ty.. ty jeden 
tylko możesz mnie uratować. 
Nie rozumiem ani słowa, 

— A jednak, jednak. . czytałam przecież i 
wczoraj, wczoraj wieczorem podczas ostatniego 
seansu, jeden z duchów powiedział mi, że to 
prawda.. Zginie, napewno zginie... z całą 
pewnością zginie, a ot.. ot.. we wszystkich 
dziennikach wydrnkowano, że James Crookes 
wyratuje ciebie. 

— Dlatego więc! zawołał Karol 
Niekolls, jakby nareszcie zaczął pojmować, o co 
rzecz chodzi. 
| — Tak, dlatego. I oto owładnął mną taki 

okropny, taki niewypowiedziany strach, że sko- 

rzystałam z najbliższego pociągu, aby pospis- 

szyć tntaj, tutaj do ciebie i prosić cię: ratnj 
| manie, ratuj i mnie, nie pozwól mi ginąć, jestem 
na wszystko gotowa, na wszystko. Zwrócę ci 
wolność, uczynię wszystko, co tylko chcesz, ca 
tylko rozkażeBz. 

Patrzył na nią przez chwilę, jak gdyby się 
chciał przekonać, czy i teraz wypadkiem piękna 
Cissie, nie chce go brać na kawał. Ale nie, to 
był prawdziwy, z obłędem graniczący strach, to 
też owładnęła nim litość dla niej. 

— Ale czy to tylko prawda? — zapytał. 

— Niech Bóg nie czuwa nad zbawieniem 
mojej duszy, jeżeli to nieprawda. 

o 

— Jak Boga pragnę przy skonania! 
— Ohohoho ! 

— A żebym się zapadła w ziemię! 


(Ciąg dalsey wasiąpi) 
a c 
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Kołokoł', jak którego poranka nie zastał go 
pa zwykłem miejsca 

Ten rach konstytucyjny, płynący dzisaj s 
kół arystokracji, uwsża siemstwa, czyli guber- 
njalne sejmiki szlacheckie, za możebną podstawę 
do przyszłej reprezentacji ludowej. Jak wiado- 
mo, w stycznia 1564 wprowadził je był Ale- 
ksander II, — kto wie, czy potroszę mie sku 
tkiem tej lektnry Herzenowskiej... Również wia- 
domo, że w dnin strasznego zgonu tego cara, 
15. marca 1881, na jego biurku leżał gotowy 
projekt zwołania delegatów tych ziemstw na 
obrady. Wszelakoż pod jego następcą, Aleksan- 
drem III, rzeczy wzięły od raza inny kierunek. 
W duchu projektu zmarłego w maja 1889 mi- 
nistra spraw wewu., o.ławionego hr. Dym. 
Tołstoja, ziemstwa te zostały w czerwcu 
ISHU na czysto biurokratyczne maszynki 
przekształcone i zaprawdę tradno odgadnąć, w 
jaki cudowny sposób dałoby się dzisiaj wogóle 
cokolwiek z niemi zrobić, skoro Mikołaj II. w 
znanej przemowie Bwojej do delegacyj szlachty, 
w stycznia 1395, uroczyście zapowiedział, że 
bezwzględnie trzymać się będzie systemu 
samodzierżnego panowania swego ojca! Tak czy 
siak, epizod ten dowiódł, że idee konstytucyjne 
rozpowszechnione są szeroko wśród szlachty ro- 
syjskiej, i to nietylko pomiędzy dworską arysto 
kracją w Petersburgu, lecz bardziej jeszcze po- 
między właścicielami dóbr ziemskich. Specjalnie 
w rzeczonym wypadku wspomniał był car o 
gabernji Twerskiej, która — dodam nawiaso- 
wo — należy do najbardziej przemysłowych we 
właściwej Rosji. 

Zdaje mi się, że w Haropie, ilekroć zabie- 
rają sę ludzie do oceny stosunków rosyjskich, 
zapominają najczęściej o jednym szczególe, że 
mianowicie obecna forma rządu trwa tam bez 
przerwy dopiero od carycy Elżbiety, sstem z górą 
1'/, wieku. Cztery rządy i 16 lat pomiędzy Pio- 
trem I. a jego córką, charakterysują rozmaite 
eksperymenta quasi konstytucyjne. Jeszcze Ka- 
tarzyna II usitowała w r. 1767, przez powołanie 
„”gromadzenia notablów* posyskać sobie szerszą 
podstawę dla swych rządów, lecz zaraz roku na- 
stępnego rozpędziła ten „sejm*, który swoją 
drogą nie a nie nie zrobił. Źrcs :tą historjozofowie 
rozmaitego kalibru upatrują pewne jakby prawo, 
obowiązu ące niektóre dynastje w tem, że zazwy- 
csaj wnuk usiłuje nawiązać swe rządy do trady- 
cyj dziada, nie ojca. Tak np. Aleksander III. 
widział raczej w Mikołaju I., aniżeli w swym 
ojcu Aleksandrze II, pierwowzór dla siebie i sto 
sownia do takiej arcyproblematycznej teorji, 
wielu pomawia dz's'aj Mikołaja II o sympatje 
dla poglądów Aleksandra II. Mojem zdaniem, są 
to na razie przynajmniej — iluzje, pia desi- 
deria i rio więcej Ten 28-letni władca absolatny 
100 miljonów, do tej pory sgoła niczem nie zdra- 
dził jesacze „odstępstwa“ od systemu swego 
a dziwo rodzica i pradziada imien- 
nika .. 


Z pamiętn ków Sadyka baszy. 
(Pracjażźdżka carska — Carski obiad.) 


Mamy przed sobą jedną z najnieprzyje- 
mniejszych części pamiętników Sadyka baszy, 
a mianowicie jego zachwycanie się carem Miko- 
łajem I Pomiaęlibyśmy te ustępy z chęcią mil- 
czeniem, gdyby nie to, że zawierają one dość 
dużo nowych ssczegółów s życia Sadyka baszy 
i z życia osób, przez niego opisywanych. Sacze- 
góły te mogą się przydać w przyszłości pisa- 
rzow', który się podejmie niewdzięcznego zaiste 
zadania napisania monografii Michała Czajko- 
wskiego, postaci bądź co bądź ciekawej pod 
względem psychicznym, która stojąc kiedyś tak 
wysoko w opinji społeczeństwa polskiego, wła- 
snemi rękami wykopała sobie grób moralny i 
atargała więzy, łąezące ją z tem społeczeń- 
stwem. D'iś zaiste niewiadomo, co mamy od- 
czuwać dla Sadyka baszy — litokć czy pogardę, 
zwłaszcza, gdy się przeczyta taki, na chybił 
trafił wyrwany ustęp z pamiętnika, jak na- 
przykład : 

„Muszę się przyznać, iż ani jeden człowiek 
na świecie nie wywarł na mnie większego wra- 
żenia, jak car Mikołaj; był w owym czasie 
w Trozwojn piękności: i monarszej wspaniałości. 
Z wzrostu, postawy i wyrazu twarzy wydawał 
się władcą świata. Twarz jego była ogorzała, 
tylko czoło, przykryte daszkiem kasku, było 
białe. Nie mogę sobie wyjaśnić przyczyny, ale 
serce mimowoli ciągnęło mnie ku niemu, nie mo 
głem się na niego wapatrzeć, posiadał on jakiś 
ezar i wspaniałość. * 

Inaczej. zupełnie inaczej wyrażał się Sadyk- 
busza w swych utworach, pisanych przed apo- 
stazją... 

Wracamy jednak do pobytu cara w Kodni, 
o czem Czajkowski tak dalej pisze: 

Podano następnie ekwipaże, a jenerał Adler- 
berg zawiadomił mnie, abym się przygotował 
do jechania a carem. W ogromnem lando car 
siacł po lewej stronie, a feldmarszałek Dybicz 
po prawej. Na przedniej ławeczce wyznaczono 
miejsze dła jenerała Korzeniowskiego, a obok 
niego dla mnie. Siedziałem naprzeciwko cara. 
Przejechuliśmy przed obozem, gdzie wojsko wi- 
tało cara muzyką i wystrzałami z dział. Car się 
tążaj nie zatrzymał, lecz kazał jechać wprost do 
lasaretów, które się znajdowały w odległości 
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PSTRA WSTĘGA. 


Z ANGIELSKIEGO. 


(Ciąg dalszy). 


— Doskonałe. Zgadzasz się pan na tę prze- 
jażdżkę, Watson ? 

— Zgadzam. 

— A więc przyjedziemy obydwaj. A co pa- 
ni poezniesz sama ? 

— Mam jeszcze do załatwienia parę sprawun- 
ków w mieście, powrócę jednak do domu już po- 
ciagiem, który stąd odchodzi o godzinie dwuna- 
staj, aby być jaż na miejscu, gdy panowie przy- 
jedziecie. 

— Oszekuj nas więc pani wkrótce po 
swoim powrocie. Sam mam jeszcze do załatwie- 
nia pewną sprawę w tym czasie. Może pani ra- 
czy zjeść z nami śniadanie ? 

— Dziękuję, ale nie mam czasu. Zrobiło 
mi się lżej pa sercu teraz, gdy panu wypowie- 
działam swoja obawy; oczekiwać panów będę 
z niecierpliwością. 

Opaścła czarną gęstą woalkę na twarz i wy- 
szła z pokou. 

— Cóż pan myśliss o tem wszystkiem, Wat- 


pięciu wiorst w Sołotwinie. Konie pędsiły s ca- 
łych sił, a car przes cały czas rozmawiał, wy- 
pytując mnie, co robimy, jak 
jakie u nas rozrywki i o gwardyjców, s którymi 
się poznałem itd. Widocznie na wszystkie zapy- 
odpowiadałem dobrze, 
dia mnie bardzo łaskaw, a wuj był bardzo ura- 


spędzamy czas, 


zatrzymywał się 
chorym, a ranvych z ojcowską 


przy każdym 
gdzie otrzymali 


troskliwością wypytywał 
kilka razy jednak stawał sią surowym. 
wymyślając nadzorcom szpitala, a nawet niektó- 
rym z lekarzy. Wyraz jego twarzy stawał się 
takim groźnym. że zauważyłem, jak drżało oto- 
czenie, lecz wtedy nie wyrmawiał ani jednego 
nie podwyższał nawet głosu. Był 


ostrego słowa, n 
urodzony na to, aby 


to prawdziwy monarcha, 
rozkszywać narodom. 
powrotu car już nie mówił tak 
wiele, rzekł tylko do jenerała Dybicza : 

— Nieułeczalni, a przecież trzeba, aby się 

Zadumał się, a potem znowu zaczął mówić 
o swoich lwach warneńskich, wypytywał się o 
których nie widział ani we froncie, 
ani w szpitalu Feldmarszałek odpowiedział, ale 
z widocznem zakłopotaniem i z niepewnością — 
widać było, że mniej znał swych podwładnych, 

Car, nie chcąc go męczyć, zaczął mówić o 
Obiad podano na sto sześćdziesiąt 
ustawionych w formie 
Z ebywateli tylko trzech było zaproszonych do 
carskiego stołu : jenerał Korzeniowski, Jan Kan- 
Hrabia Adlerberg mówił, iż 
a podanej mu listy car własnoręcznie wykreślił 
wszystkie nazwiska prócz trzech. Przypisywano 
to francuskiemu językowi marszałka 
cza, gdyż innego powodu nie było. Tego samego 
dnia sawiadomiono gubernatora Awerina, iż wszy- 
zajmujący godności z wyboru, 
mogą się rosjechać na swoje stanowiska i przy- 
stąpić do wykonywania swych obowiązków. 

Car siedział w środku przy pierwszym stole 
od wejścia do sali; z jednej strony cara siedział 
z drugiej zaś jenerał Ko- 
naprzeciwko cara — feldmarszałek 
a obok niego z jednej strony hrabia 
Plon, z drugiej gabernator Awerin. Ja siedzia- 
łem na ukos naprzeciwko cara, 
łem Kajsarowem a pałkownikiem Kotzebnem. 

Jenerał Kajsarow był czowiekienr świato- 
znaczeniu tego słowa, doskonale 
mówił po francusku i nawet po polsku; sąsiedz- 
jego było bardzo przyjemne. 
pochodził z rodziny 
zamożnej, w roku 1812 był adjatantem przy 
Kutnzowie, a w czasie przesemnie opisywanym, 
naczelnikiem sztabu pierwszej armji. 
swej szlachetności i rycerskich poglądów, 
szył się reputacją rosyjskiego Bajarda i był nim 
w rzeczywistości. 

Pułkownik Kotzebue więcej 
mówił, jak wszyscy Niemcy, ee się koksa: 
pali wybitniejszych stanowisk. Trzymał się szty- 
był bardzo doświadczony 


ty Głębocki i ja. 


soy obywatele, 


feldmarszałek Saken, 


między jenera 


wym, w całem 


wnie i jak mówiono, 
w sztuce wojennej. 
Gdy nastąpiła kolej 
feldmarszałka Dybicza i swycięskie wojska za- 
bałkańskie, car wygłosił go sam, rzekłszy przy- 
tem, że takiego zdrowia nie pije się kieliszkami, 
szampana nalano w ogromne 
jeswcze wówczas 
przyzwyczajony do silnych napojów, jak teraz, 
ale jeneral Kajsarow nalał mi pełną szklankę 
, musiałem ją wypić duszkiem do dna. 
Drugi toast także wygłosił car: 
warneńskich. Jenerał Kajsarow rsekł do mnie, 
pod Warną armaty odesłano do 
jako trofea zemsty słowiańskiej, a 
z rozmowy z nim wywnioskowałem, 
on do jakiegoś słowiańskiego 
tycznego, czy też nankowego. 


KRONIKA. 


Pamiętajmy o fundacji 


lecz pu: harami ; ; 


towarzystwa poli- 


imienia Tadeusza 


Niarjusz lwowski. 
5 popoł. p'żegnalne posiedzenie rady 


O goda. 5'/, popołudniu przed gmachem namie 
stuietwa koncert orkiestry 80). pp. 
i: „Wielki człowiek do małych inte- 
komedja Al Fredry. Występ M. Frenkia, 


Początek o godz. 7 


Z Przemyśla piszą do nas pod d. 27. czerwca. 
Odznaczenie. Cesarz nadał oficjałowi lwowskieg» 
wyższego sądu krajowego, Janowi Frodfowi, 
sposobności przeniesienia go na własną Jego A" 
w stan stałego spoczynku, R krzyż waj 
rł ńca o zodzinie 4. minut sa o gədrinie 
Kalendarz myśliwski. Wolno polrwać na jelenie, 
kozły (rogacze), pta-two błotne (k.zykż, dubelty, ku- 
lony, bataljony) i ptactwo wodne (dzikie gęsi Í dzikie 


son? — zapytał Sharlocke Holmes, opierając się 


— Cała ta sprawa wydaje mi się nadzwy- 
czaj ciemną i straszną. 

— Tak jest, ciemn». i straszna to sprawa. 

— Jednakowoż, jeżeli miss słłoner się nie 
myli, że podłoga i ściany i sufit są zupełnie nie- 
i silne, i jeżeli 


można się było dostać do pokoju, to siostra jej 
musiała być bezwarunukowo samą, gdy ją dosię- 
gła tak fatalna i okropna śmierć. 

— (zemżeż w takim razie można sobie obja- 
śnić nocny świat i dziwne słowa umierającej ? 


— (dy zestawimy to wszystko: 
jący się nocą Świst, obseność taboru cyganów, 
zuajdających się w bardzo bliskich przyjaciel- ; 
skich stosunkach z starym doktorem, jeżeli weż- | 
miemy pod uwagę, że dla doktora było z ko- 
rzyścią przeszkodzić małżeństwu pasierbicy, na- 
stepnie przedśmiertne słowa dziewczyny, odno- 
szące się do jakichs wstążek i nareszcie meta- 
liczny dż sięk, który słyszała miss Elen Stoner 
i który prawdopodobnia pochodził od jednej z że- 
iaznych sztab u okiennice — jeżeli się więc to 4 
wszysiko zestawi razem, to naprowadzą to na i 
| myśl, że według tych wskazówek można by rQ0e- j 
' plątać tę zagadkę. 


DZIENNIK POLSKI s dnia 1. Lipca 1896 r. 


Kalendarz rybacki. Wolno łowić: bolenie, ło- 
sosie, pstrągi, jazie, węgorze, czeczugi, klonki, sszzu- 
paki i raki (samce) 16 em. długości, lipienie, gło- 
wacice, świnki, wyrozuby, czopy, sandacze, brzany, 
certy, leszcze. 

Wiadomości osobiste. Minister kolei p. Gut- 


i tenberg zamierza odbyć w drugiej połowie lipca 


lub z początkiem sierpnia podróż inspekcyjną po ga- 
licyjskich linjach kolejowych. — Właściciel dóbr 
Stefan Tustanowski otrzymał godność podkemo- 
rzego. 

Cesarz udzielił ezequałur dyplomowi insta- 
lacyjnemu mianowanego cesarsko-rosyjskim konsulem 
jeneralnym w Wiedniu radcy stanu Sergiusza Go- 
riainowa i mianowanego cesarsko-rosyjskim konsulem 
w (Czerniowcach szambelana Pawła Wiegel-Panczu- 
lidżewa. 

Manowania. Namiestnik zamianował weteryna- 
rza powiatowego Józefa Błocha koncepistą wetery- 
narskim, kancelistę namiestnictwa Józefa Nadachow- 
skiego oficjałem  namiestnictwa, a kanceelistów na- 
miestnictwa: Józefa Jackowskiego, Jana Ładyżyń- 
skiego t Jana Adamiaka, sekretarzami powiatowymi. 

Centralna komisja dla zabytków sztuki i pomni- 
ków historycznych we Wiedniu, zamianowała kore- 
spondentami swymi: Hrabiego Jerzego Donin Burko- 
wskiego, właściciela dóbr we Lwowie; dr. Alesandra 
Czołowskiego, archiwarjusza w archiwum miejskiem 
we Lwowie; Leonarda Lepszego, naczelnika urzędu 
probierczego w Krakowie; Zygmunta Hendla, archi- 
tektę w Krakowie; dr. Stanisława Estreichera, do 
centa prywatnego w uniwersytecie w Krakowie. 

Przeniesienia. Dyrekcja poczt i  telegrafów 
przeniosła sa" poczłowych : Ludwika Dowsi- 
lasa z Ksłusza do KSzczakowej, a Józefa Rumana 
Pelezara z Jasła do Kałusza. 

Namiestnik przeniósł sekretarzy powiatowych: 
Adama Wagnera ze Śniatyna do Lwowa (dla na 
miestnictwa), Szymona Kłodnickiego 2% Grybowa do 
Bochni i Józefa Jackowskiego ze Lwowa do Brzeżan. 

Namiestnik przeniósł kraktykantów konceptowych 
namiestnictwa : Kazimierza Pohoreckiego ze Lwowa 
do Tarnowa i Józefa Ipohorskiego Lenkiewicza z Tur- 
nowa do Lwowa, przydziel:ją gəc do służby w na- 
miestnietwie. 


Prezenta. Namiestnictwo nadało opróżnione gr. 
kat. probostwo w Mołodziatynie regiae coll, ks. Lon- 
ginowi Rakowskiemu, gr. kat. plebanowi w Bo 
duarowie. 


Ostatnie posiedzenie rady miejskiej odbędzie 
się dzisiaj o godzinie 5 wieczorem w sali ratu- 
szowej. 

Na porządku dziennym: Pużegnanie ustępnjącej 
rady. 

Prof. Solaski, którego wybór do rady miejskiej, 
został przed kilku dniami unieważniony, złożył na 
ręce prezydenta miasta rezygnację z posady dyrektora 
m ejskiej szkoły przemysłowej. 

348 oyklistów liczy obecnie Lwów. 

Publiczny popis w szkole głuchoniemych w za- 
kładzie przy ul. Łyczakowskiej odbędcie się 4. lipca 
o g. 4. po południu. 

Pospiech. Komunikuą nam ciekawy fakt, że 
wyrok sądu powiatowega w sprawie wekslowej, nie- 
oierpiącej zwłoki, szedł z Czortkowa do Lwowa pół- 
czwarta miesiąca czasu! Wyrok wydano w sądzie 
czortkowskim 6. marca, a doręczono go stronie inte- 
resowanej we Lwowie dopiero 25. czerwca W epoce, 
w której na list, wysłany do Australji, otrzymuje się 
odpowiedź w przeciągu półtora miesiąca, wypadek 
teki jest naprawdę fenomenalny. 

Bilans tegorocznych wyścigów przedstawia się 
dość pokaźnie, uderza tylko fakt, iż kilka pierwszo- 
rzędnych stajni galicyjskich nie wzięło w nich wcale 
udziała albo tylko bardzo słaby. Ogółem biegały 
konie pp. F. Ścazighiny, W. Schindlera, Józefa Krzy- 
sztofowicza, Józefa Baworowskiego, Jana i Zdzisława 
Tarnowskich, Józefa Giżyckiego, Alfreda Mysłowskiego, 
St. Pieńczykowskiego, Witołda Postruskiego i Oskara 
Potockiego. Dzielnie przyczynili się do uświetnienia 
turniejów wyścigowych oficerowie, a mianowicie pp. 
rotmietrze Brzozowski, Kundl i Hohenbihl, porucznicy 
Zborowiez, Dobrzeński, Heintschel, Fibich, Proskowetz, 
Koller, Eltz Gregorig i t. d. Bohaterem wyścigów 
był p. Władysław Schindler, który wziął ogółem 
siedm pierwszych nagród, po nim idą pp. Józef 
Baworowski i Feliks Scazighina po cztery nagrody, 
oraz pp. Giżycki, Brzozowski, Bobrzeń:ki, H henbihl, 
Kundl, E.tz, Krzysztofowicz, Oskar Potocki i Prosko- 
wetz, z których każdy wziął po jednej pierwszej 
nagrodzie.  Najdzielniejszymi końmi okazały się: 

„Fred“ p. Baworowskiego i „Margosza* p. S'hind- 
lera, które wywalczyły sobie po trzy nagrody, oraz 
„Biegun“ p. Schindlera, który wziął dwie nagrody. 


Pani Antonina z Miłkowskich Gawrońska, córka T. T. 
Jerża, a żona Fr. Riwity, objęła tu przed rokiem 
kierownictwo w pensjonacie p. Zofji Iwaniekiej, a nie- 
dawno otrzymała z rady szkolnej konsens na prowa 
dzenie zakładu pod własnem nazwiskiem. Tak więc 
w Przemyśla, w miejsce konwiktu p Z. Iwani ckiej, 
mamy konwikt p. A. Gawrońskiej. Jeżeli każda in- 
stytucja nowa bndzi uiexawość, jak się ze zadania 
wywiąże, to instytneja, która wychowuje kobietę, 
a przez nią społeczeństwo, słusznie jest przedmiotem 
nietylko samej ciekawości, ale pilnej uwagi każdegn, 
komu przyszłość społeczeństwa nie jest obojętną 
W tym wypadku zwró enie szczególniejszej uwagi na 
nową instytneję było tem  więcaj usprawiedliwione, 
że pizełużona zakładu kszi tałciła się zagranicą, na 
uniwersytecie w Geaewie i Paryżu, a przeto wnosiła 
do swego zawodu przygotowanie wcale niezwyczajno. 
To też na pierwszy egzamin, który się odbył w no- 


EEEE 


wym konwikcie 27. czerwoa br., zeszła się publi- j 
czność bardzo licznie. I przyznać należy, że nadzieja 
nie zawiodła, gdyż rzeczywistość odpowiedziała naj- 
zupełajej wymaganiom. Uczenice odpowiadały bardzo 
dobrze, z namysłem i zrozumieniem rzeczy, tak, iż 
słuchacze odnieśli to miłe wrażenie, że nie znajdu ą 
się na popisie, w którym role są naprzód rozdane, 
ale że patrzą na rzeczywisty stan szeczy. W szezegól- 
neści zaś najlepiej wypadła nauka języków, zwłaszcza 
francuskiego, w którym panienki zupełnie poprawnie 
i wcale biegle mówiły. 

Gdy mowa o konwikoie, to jeszcze jednego, 
bardzo ważnego czynnika pominąć nie można. Jeżeli 
zakład, przeznaczony dla chłopców, często tylko 
kształci, choć ma i wychowywać, to zakład prze- 
znaczony dla panienek jeszcze i wtedy wychowuje, 
gdy się wydaje, że tylko kształci; pensjonat żeński 
wychowuje nietylko te panienki, które w nim stale 
mieszkają, ale i te, które do zakładu tylko na naukę 
przychodzą. Otóż i w tym względzie niezwykłe no- 
wemu konwiktowi należy się uznanie; przełożona za- 
kładu, wychowana w wyższej atmosferze duchowej, 
gmiała tchnąć w swoje uvzenice tę wyższość du 
chową tẹ dystynkcję, która niezwykłym urokiem 
otacza kobietę. 

Ks. prałat Łękawaki, który na egzaminie prze- 
wodniczył, w pardzo pochlebnych słowach podzięko- 
wał też pani Gawrońskiej i tym, którzy jej w pracy 
pomagają. 

Przemyśl może być dumny, że ma instytucję, 
która odpowiada najzupełaiej dzisiejszym wymogom, 
i śmiało z podobnymi zagranicznymi zakładami ry- 
walizować może, 


Podarunki Ślubne. Księżniczka Mand, córka 
księcia Wałji, poślubiając niebawem ks. Karola dnń: 
skiego, ze wszystkich stron Anglji otrzymuje najroz- 
maitsze podarki, przeważnie jedpak — wehikuły, 
słnżące do lokomocji. Bicykłów cfłarowano jej — nie 
mniej jak 48 — księżniczka jest zamiłowaną w sporcie 
kołowym — nadto kilkanaście powozów, poruszanych 
bądź siłą pary, bądź naftą, bądź powietrzem skon: 
densowanem, lub el ktrycznośzią. 


Krytyka krytyki. W Berlinie zawiązało się To- 
warzystwo dramatyczne z zadaniem krytykowania 
krytyki. Towarzystwo zakreśliło sobie następujący 
program : popieranie sztuki dramatycznej w myśl 
zasad, wrgłoszonych w listach estetycznych Sehillera 
i zasad Ryszarda Wagnera; krytykę publiczną no- 
wości, wystawianych na scenach, przy zastosowaniu 
wykładów i dyskusyj; krytykę publiczną recenzyj, 
umieszczanych w prasie, zarówno dodatnich, jak uje 
mnych, o ile są nieuzasadnione; zwałczanie kliki 
przed i za kulisami; popieranie talentów dramaty: 
ocznych, scenicznych i wokalnysh upośledzonych, bo 
nie trzymających z kliką; uuormowanie niskich cen 
za bilety wejścia przez abonament zbiorowy towa- 
rzystw. Obok tego Towarzystwo ma na celu uprawia- 
nie zabawy towarzyskiej, pouczanie się wzajemne 
przez wykłady artystów, artystek i członków Towa- 
rzystwa, oraz pielęgnowanie kuasztn krasoinówczego, 
znajdnjącago się w smutnym stanie zaniedbania. 


Analfabetów w Europie przypada na każdą 
setkę ludzi: w Szwecji 02, Danji 025, Norwegji 
03, N emezech 0'2, Szwajcarii 1:2, Luksemburgu 4 
Nisdetlandaóh 4, Angliji 10, Francji 28, Belgii 32, 
Austro- Węgrzech 37, Butgarji 44, Grecji 45, we 
Włoszech 47, w Portugalji 56. 'Aiszponji 58, Ru- 
muaji 67, Serbji 70, Rosji 76, Czarnogórze 88. 

W samych Austro- -Wegrzech na stu lndzi przy- 
pada analfabetów: w Czechach 3, Dolnej Austrii 4, 
na Morawach 6, w Tyrolu 8, na S.ląska 9. w Salz 
burgu 10, Styrii 22, Karyntji 31, Krainie 40, 
Istrji 42, Galicji 70, na Bukowini: 80, na Wę- 
grzech 42, w Chorwacji 48. 


Fotegrafja rą%. Książę i księżna Walji kazali 
odfutografować swe ręce za pomocą promieni Roent- 
gena Ten nowy sposób djagnozy stwierdził, iż Ksią- 
żę cierpi na artretyzm, chorobę dziedziczną w swej 
rodzinie. Z tego powodn co rvk jeździ do wół. 
w Hombargu. 

Za perwutnych m oszxańców Chn uważane 
jest dotąd plemię środkowo-azjatyokiego pochodzenia, 
zwane „miaotse”. Ten nastarszy naród, którego po 
wstanie. odnoszą do czasów przedhistoryeznych. zwrócił 
na siebie uwagę znanego etaografa niemieckiego, 
profesora Bastiana, który badaniom nad nim poświę- 
sit znaczną część swej działalności naukowej. 

„Miaotse“ odróżniają się od Chińszyków, Mongołów 
i mieszkańców Mandżurcji małym wzrostem i tysami 
twarzy. Pod nacisk'em plemion chińskich „Miastse” 
przesiedlili się od niepamiętiych czasów do poładnio 
wych prowincyj Chin. Do tej pory resztki tego pier 
wotnego plemienia spotykają się jeszcze w górach, 
WZNOSZĄ? ych się ma południe od rzeki Żółtej i na 
wyspie Hujmaoie. Potomkowie „Miaotse“ zamieszkują 
takża niektóre miejscowośsi w prowinajach Kuang Li 
i Kwejr Szu, łączny h z [alosianem Prawie cała 
lndność rzeki Kanton, osiedlona przy brzegach, lub 
pędząca życie na tratwa*h i łódkach, pochodzi z tego 
plemienia. „M aotse* od dawna przyswoili sobie ję 
zyk Chińczyków, lecz z powierscho wności łatwo od- 
różnić ich zarówno od Chińczyków, jak i Mongołów. 
z którymi nie miją nio wspólnego. Język ojczysty 
„mieotze* jest nieznany, leos o ile sądzić można 
z wymowy, pod względem filologicznym zaliczeni być 
mogą do plemion, zamieszzuiąsych Iudo Chiny, które, 
podubaie jak i „miaotse*, schroniły sę na poładnie 
przed swymi nieprzyjaciołmi Chińszykami, Profesor 
Bastian przedsięwziął obecnie drugą, czy też trzecią 
podróż də Azji wschodniej w celu zebrania nowych 
ezszegółó w v tych pierwotnych mieszkańsach Chin i 
rozwiązania zagadki, dotyczącej ich pczedhistorycznego 
pochodzenia. 
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Polityka a historja. Jaka szkoda, że dzisiejsi 
politycy wcale nie są obeznani z dziejami współ- 
czesnemi! Drumont, cheąc dać przkład dawnego 
współczucia Francuzów dla ofiar wszelkiego prze- 
śladowania, przypomina, jak ci przekl nali Mura- 
wjewa „le fonciieur des femmes de Varsovie“. 


| Bierza go ża jenerała austrjackiego Haynana, który 


rzeczywiście kazał w Węgrzech w roku 1849 ko- 
biety batożyć; nie wie, że Murawjew katował 
Litwę a nie Królestwo Polskie i że posługiwał się 
wyłącznie szubienicą. Nieuctwo to jest wspólną 
cechą rządu p Fanre'a i opozycji. Wolno p. Faure'o- 
wi, byłemu garbarzowi, lepiej znać się ma skórach, 
niż na geografji i historji, ale wstyd, że p. Dra- 
mont, który od dzies'ęciu lat trudni się literaturą i 
dziennikarstwem, popełnia teg» rodzaju omyłki! 


Jubilvsusz maszyn do szycia. W roku bieżą- 
cym upływa lat pięćdziesiąt od chwili zbudowania i 
oddania do użytku ogółu pierwszej maszyny do 
szycia. Wynalazcą tej prawdziwej przyjaciółki ro- 
dzin był Eljasz Howe w Massachusetts. W roku 
1846 amerykańskie biuro patentowe wydało przy- 
wilej na ten wynalazek. Nie wiodło się jednak wy- 
nalazkowi Howego na gruncie amerykańskim. W na- 
dziei, że Anglja sympatyczniej przyjmie maszynę, 
Howe postanowił udać się do Londynu. Niestety, 
na podróż nie miał pieniędzy. Przyjął tady posadę 
kucharza na okręcie. Maszyna niebawem stała się 
popularna a Howe amar? w dostatku. 


Ogólny bojkot, W mieście Milwaukee, stann 
Wisconsin — mieście, e którem zapewne u nas mało 
kto słyszał, chsć posiada ono ćwierć miljona mie: 
szkańców i najsławniejsze, oraz największe w Ame- 
ryce browary — służb» tramwajowa urządziła wielką 
zmowę Wszyscy maszyniści i kondnktorzy opuścili 
firmę, żądając podwyższenia płacy i ulg rozmaitych. 
Zarząd kolei słyszeć nawet nie chciał o jakichkolaiek 
ustępstwach, sprowadził natychmiast nowych ludzi z 
Chicago i wynajął całą falangę policjantów dla obrony 
swojej własności. Lndnośóć więc robocza Milwaukee, 
sympatyzująca z dawną służbą kolejową, poradziła 
sobie w inny sposób. Postanowiono bojkotować koleje. 
Odsznkano odwieczne omnibusy, spoczywająze w pyle 
zapomnienia w remizach i puszczono je w ruch ró- 
wnolegle z kolejami ulicznemi. Ponieważ jednak wielu 
kupców i przemysłowców, mieszkających w odległych 
częściach miasta, nie mogło się przyzwyczaić do tego 
odwiecznego sposobu komunikacji i wolało korzystać 
z usług elektryczności postanowiono więe boikotować 
ich sklepy i składy; przemysłowcy i kupcy zaczęli 
znów bojkotować oficjalistów, jeż lżących omnibusami 
i tak wszyscy zaczęli się b jkotować wzajemnie. Lesz 
w końsu bojkot okazał się bronią obosieczną i po kil- 
kunastu dniach obrzydł do tego stopnia, Że wszyscy 
poważniejsi obywatele żądają obecnie, aby ojcowie 
miasta zakończyli jak najprędzej tę tragikomedję, 
gdyby zaś i rada miejska podołać temu nie mogła, 
domagają się zwołania sejmu prowincjonalnego na 
nadzwyczajną sesję. 


Pierwszy nawy śledź. Z Amsterdamu pisaa 


Pierwszy nowy śledź bywa wedle starego zwyczaju 
każdego roku wręczany uroczyście królowej. Szuzę- 
śliwi rybacy, którzy pierwszego śledzia ułowili, ubie- 
rają się do tej ceremonji w czerwone wstęgi i jadą 
w przybranym w zielone chorągiewki powozie do 
zamku królewskiego, glisie wręczają pierwszego śle: 
dzia, odb'erająz za to podarek pieniężny. Tak się też 
stało zeszłego czwartku, dwóch rybaków w opisany 
sposób przybyło do królewskiego zamku w Speftdi;k 
pod Utrechtea i wrę':zyło królowej rejentca i jej 
córce wiród -przemó w pierwszego śledzia; królowa 
rejentka przyjęła z wdzięcznością i podziękowaniem 
ów podarek. 

Dla H:lendji mają śiedzie wielkie znaczenie, 
gdyż jest to wielce ważny artykuł dla handlu. 


O zab irwianłach morza ogłosił pruf. J. Thu- 
let z Nancy rozprawę, z któcej podajemy ta kilka 
szczegółów. Właściwa barwa czystej wody jest błę- 
kitaa, rozpuszozone w niej wszakże lub rozdzielone 
substancje nadają jej odcień żółty, zielony, czerwony 
lub branatay. Wypływają'e zaś stąd ostatecznie za- 
barwienie wody morskiej jest, jak mówią matematycy, 
funkcją różnych zmiennych, jaciemi są: 1. Głębokość 
wody. 2. Barwa dna. 3 Natężenie błękitu nieba. 
4. Wzniesienie słoń:a nad poziom. 5. Temperatura i 
zawartość goli, kióra zmieniają spółczynnik załamania 
wody. 6. Ru:h powierzchai i kierunek biegu fal 
względnie do obsucwatora. 7. Natura, wielkość i 
ilość ciał mineralaysh lub roślinuych, w wodzie za 
wieszonych, jak np. wodorostów. 8. Obecność zwie- 
rząt mikroskopowych i ich ruchy, które po części 
zależą od temperatury i stanu pogody. Wszystko t+ 
Zatem prowadzi do równania bardzo zawiłego. Różne 
morza otrzymały nszwy od panującego w nich za: 
barwienia. Morze Żółta zawdzięcza swą nazwę za- 
barwienia mułu,  znoszonego przez Hoaug Ho; 
mərze Zielone, t j. zatoka Perska, drobnym zwie- 
rzątkom; prąd Czarny, Kuro Siwo Japończyków, 
wyióżnia się nasyconym swym błękitem od barwy 
morza Żółtego. Morze Bałe mi nazwę swoją od mas 
lodowych i śnieżnych, które je przez pewną część 
roku pokrywają; morze Czerwone zabarwione jest 
ławicami korałówemi, jiko też obfisie tam rozrasta - 
jądym się wodorostewm Trichodeamium ; morze Czarne 
nazwane jest od chmac i burz, które powierzchnię 
jego często zaciemaiają Tax zwane morze Mleczne, 
dostrzegane często na O:eauie iadyjskim, gdy po- 
wierzchnia jego w nocy podobna jest do rozległego 
pola śiieżaego, jest tylk» pawną odmianą świecenia 
morza, która sprowadza bacillus phosphorescen3. 


Obłąkany  Barach Bier z Dryszszewa umknął” 
wczyruj 4 zakładu kulparkowskiego. 


PZ ii i oi REA O | OZ ZZA KE OZ DOD LLL LLRED DO z 


— Ale cóż jej mogli arobić ci cyganie ? 
— Nie mogę sobie wyobrazić | 
— W tej teorji znajduję wiele sprzeczności. 
— [ja także i dlatego też dzisiaj właśnie 
pojedziemy do Stoke Moran. Chcę sprawdzić te 
eprzeczności i zobaczyć, czy nie można ich wy- | 
tłumaczyć sobie w jakikolwiek sposób Ale, do 
djabła, cóż to takiego ? 
Ten okrzyk mego przyjaciela spowodowany 
był tem, że drzwi saloniku otworzyły się nagle 
s hałasem, a w nich ukazał się mężczysna ol- 
brzymiego wzrostu. Kostjam jego był dziwną 


Boki kapelusz, długi czarny surdut i para wyso- 
, kich butów, w ręka nahajka myśliwska. Był tak 
i wysoki, że czubek jego kapelasza dotykał wierz 
cha drzwi, a plecy jego zajmowały całą szero- 
kość otworn. Ogromna twarz, upstrzona drobne- 
(| mi zmarszczkałni, ogsrzała, ciemnożółta, poryta 
| śladami złych namiętności, zwracała się to do 
| jednegn, to do drugiego z nas, podczas gdy głę- 
boko osadzone oczy z żółoiowemi białkami i dła- 
gi. sagięty, cienki nos nadawały jej podobicń- 
stwo do starego, okrutnego drapieżnego ptaka. 
— Który z was jest Holmes? — eo 
przybyły. 
— To moje nazwisko, ale pan masz prze- 
wagę nademną — odparł spr-kojnie mój przy- 
jaciel. 


mięszaniną kostinmu uczonego z wiejskim. Wy- | 


— a jostom doktor Grimsby Royloth z Stoke- , 


; Moran. 
— Bardzo mi przyjemnie, doktorze — z zi 
mxa krwią rzekł Holmes — Proszę, siadaj pan. 


— Bynajmniej nie mam tego zamiarn. Była 
tutaj moja pasierbica — wyśledziłem to. O czem 
ona z panem rozmawiała ? 

— Bardzo dzisiaj zimno na dworze, pra- 
wda? — rzekł Holmes. 

— O czem z panem rozmawiała? — zapy- 
tał gniewnie doktor. 

— Jednakowoż słyszałem, iż krokusy za- 
czynają jaż kwitnąć? — ciągnął dalej Holmes 
tym samym tonem. 

— Aha! Pan nie chcesz odpowiadać ? — 
zawołał nasa gość, robiąc krok naprzód i po 
trząsając batogiem. — Znam cię, ty niegodzi- 
weze! Od dawna je słyszałem o tobie — Hol- 
mes — ajent tajny ! 

Mój przyjaciel się uśmiechnął. 

— Wszędzie pan nos wtykasz 

Uśmiech Holmesa zwiększył sią tylko. 

— Pan jestes Holmes, szpieg Schothland 
Jardu [*) 

Holmes zaśmiał się serdecznie. 

— Rozmowa z panem jest niesłychanie za- 
bawną — rzekł. — Proszę, zamknij pan drzwi, 


*) Tajna policja londyńska. 


wychodząc, gdyż ciągnie przez nie bardzo nie 
| przyjemnie. 

— Wyjdę wtedy, gdy wypowiem wszystko 
co mi potrzeba Nie odważaj się pan mięszać 
w moje sprawy. Wiem, że miss Stoner była tu- 
taj, a niebezpiecznem jest, drażnić mnie. Po- 
patrz pan! 

Podszedł pospiesznie do kominka, zdjął s nie- 
go stalowy haesyk i zgiął go w pałąk swemi 
wielkiemi, smagłemi rękami. 

— Uważaj pan, abyś się nie dostał w moje 
ręce — mruknął i rzuciwszy zgięty haczyk na 
podłogę, wyszedł. 

— Bardzo przyjemny pan — rzekł Holmes, 
śmiejąc się. — Nie jestem tak wysoki, jak ou, 
ale gdyby był poczekał jeszcze chwilę, dowiódł. 
bym mu, iż nie jestem o wiele od niego słabszy. 

Z temi słowy podjął haczyk i wyprósto- 
wał go szybkim ruchem. 


— Co za bezczelność porównywać mnie do 
zwykłych ajentow policyjnych! Ta wizyta jedna- 


kowoż nadaje tylko więcej interesu naszej spra 
wie, a spodziewam się, że nasza panieuka nie 
będzie miała potrzeby żałować tego, iż była tak 
n'eostrożną, że pozwoliła mu się wyśled 
A teraz, Watson, każmy sobie podać śniadani: 
poczem pójdę do głównego biura testamentow. 
go, gdzie spodziewam się, iż znajdę kilka ws 
zówek w tej ciekawej sprawie. (U. d. n.) 


| 


| 


= rozsypują 


Z humorystyki policyjnej. 
policyjny notuje: 
skradziono worek słoniny. 

Strejk stolarzy. Dziesięciu majstrów żydo- 
wskich podpisało wczoraj w biurze” stowarzyszenia 
towarzyszy st:larskich warunki robotników : dziesię- 
ciogodzinny ozas pracy, minimum tygodniowego za- 
robku 9 zł, podwyższenia zarobku akordowego 0 
15%, i wclny pierwszy maja. Siedmdziesięciu gtrej- 
kujących czeladników stolarskich powróciło dziś rano 
do pracy 

Trzęsienie ziami omipęło zatem Lwów szczę- 
śliwie. Trzęsły się tylko ze strachu zabobonne ku- 
mogszki przedmiejskie, natomiast kamienica, które 
swoją drogą bardzo często i bez trzęsienia ziemi 
się w gruzy, stały wczoraj właśnie jak 

A zatem sen księdza jezuity był marą. 
Lilja Jadalne. Z artykułu p. Inazo Nitobe, za- 
mieszczonego w piśmie Griurden and Forest, dowie- 
dujemy się, że głównem pożywieniem ajeutów w 
Japonji jest gatunek lilji „Lilium Głehni*. Z cebul 
jej otrzymują mąkę, z której wypiekają ciasta postaci 
naszych obwarzanków, nawlekane na sznur. Inna 
lilja, u nas hodowana, jako roślina ozdobna, a mia- 
Towicie „Lilum auratum*, używana jest również 
przez cjentów i innych Japcńczyków, jako roślina 
mączkawa Szczególną jest przytem rzeczą że wbrew 
temu, co okazują inne rośliny pokarmowe, lilje dzi- 
kie mają smak lepszy, aniżeli uprawne. Cebulę, ga- 
tunzu „Lilium tigrinum* służą także w Japonii za 
pokarm, a są dosyć zapewne pożywne, zawierają bo 


Wczorajszy raport 


mur. 


wiem, bik sześćdziesiąt dziewięć odsetek wody, 
trzy odsetki azotu, dziewiętuaście mączki i dwa 
dekstryay. C:bule te jadalne są zwykle po wygoto- 


waniu w wodzie i z dodatkiem pewnej ilości cukru; 
surowe są bowiem gorżkie, a po usunięciu eub- 
stancji gorżkiej przez wodę, mają smak zbliżony do 
smaku grohu zielonego. Używają się też na sałatę, 
lub jako dodatek do ryżu. 

maa ZIE —u——— 


Osiol konserwuje zeby. 


* U wejścia na cmentarz łyczakowski przed 
kilku dniami ustawiouym został kolosalnych rozmia- 
rów grobowiec granitowy z pomnikiem w kształcie 
obelisku, ze szwedzkiego labradoru. C»łość grobowca 
i pomnika, wykonana z subtelną ścisłością w tak 
twardym materjale, jak granit i labrador — gzymsy 
kapitelu, jakoteż olśniewający oko połysk zewnętrznych 
śsian polerowanych, chlubnie świadczą o postępie. kra- 
jowej industrji kamieniarskiej. Cokół pomnikowy u 
frontonu zdobią: biust z podobizną śp. Stunisława 


Świątoniawskiego, jakoteż akcezorja malarstwa i sztuki» 


fotograficznej z bronzu odlane. Trafność podobizny, 
układ i technika medelowania, przynosi prawdziwy 
zaszczyt «nanemu chlubnie artyście rzeźbiarzowi na 
szemu p. Juljanowi Markowskiewmu, w którego 
fabryce wykonano ien grobowiec i pomnik. 

* Qddzłał kolarzy „Sokoła“ lwowskiego, ūmiu- 
damia, iż od 1. lipca br. urządzać będzie codzień 
wycieczki na krótką przestrzeń dla młodszych i po- 
czątkujących kolarzy, aby..mogli nabrać wprawy i 
biegłości w jeździa na kolę — wycieczkę taką pro- 
wadzić będzie zawsze jed.m z członków zarządu. 
Pankt zborny stale przy kawiarni Szhneidra, Aka- 
demieka 7. o gedz. 5. popoł. 

* Komenda Korpuśna we Lwowie, na zapytanie 
ze strony wydziału lwowskiego klubu cykl:stów, czy 
pozwoli urządzić bieg wojskowy, dał odpowiedź 
przychylną. Dnia więc 5 lipca, w niedzielę, będzie- 
my mieli sposobność oglądać na wyścigach między- 
narodowych po raz pierwszy we Lwowie oficerski 
bieg na koł.ch. Wpłynęło już dosyć zgłoszeń, a kilku 
oficerów z trenu i piechoty trenuje się już pilnie na 
torze lwowskim. 

* Dwudziesta walne zgromadzenie członków I. 
gal. stow. głuchoniemych „Nadzieja“ we Lwowie, 
odbędzie się w niedzielę d. 5. lipca o godz 4. popoł. 
w lokalu stow. rękodz. „Gwiazda* przy ul. Franci- 
szkańskiej l. 7. 

* Komitet Il. wiecu katolickiego we Lwowie 
uprosza obywateli m. Lwowa, którzyby na czas wiecu 
od 6. do 10. lpca chcieli odstąpić za opłatą mie- 
szkania z pościelą i usługą, jakoteż do tych osób, 
któreby chciały ofiarować takowe bezpłatnie o bez: 
zwłoczne podanie adresu i warunków do biura infor- 
macyjnego ll. wiecu katolickiego wl. 3. Maja hotel 
Imperial Wobec spodziewanej wielkiej liczby ucze- 
staników wiecu udaje się komitet z gorącą prośbą do 
katulickich obywateli stołecznego grodn, o poparcie 
sprawy ogół nasz katolicki tak żywo ob'hodzącej 

Zmarii. 1 

W Bad-Hall 21. czerwca b. r. zmarł Stanisław 
Gueler, komisarz krajowej inspekcji leśnej, człowiek 
cichej i sumiennej pracy, poważany i kochany w szero: 
kich kołach towarzyskich a 

W Bu*zaczu zmarł ks. Meksymijan Trzeiński, 
kanonik i proboszcz rzymsko katolicki w 65 roku Życia. 

W Śniatynie Karol z Praetoczyna Przotocki, eme- 
rytowany poborea, zmarł w 75 rokn ż¿cia 


i- 


Z konserwatorjum. 


Po ukończenin roku szkolnego 1895/6 na- 
stępujący uczniowie otrzymali stopień celujący: 
Fortepj n — klasa p. Kozłowskiej p. 
Kassalówna Filom na. 
Klasa pani Maliszowej: panny Mianowska, 
Kalnicka, Podiakówna, Maksymowiczówna, Spe- 


— 


nadlówna, Œ aflówna, Brzyska Marja, Wąfara 
Antonina, Zemlówna; pp. Barański, Dolnicki, 
Próchnik, Szuchiewicz Taras, Walewski. 

Klasa panny Brzechowskiej: panny 


Jacobi Wanda, Bielecka i Jordanówna, p Bona 
siewicz Jerzy. 

Klasa p. Tothowej: panny Abrysowska, 
Faglówna, Masinówna, Brzyska Antenina; pp.: 
Wolfsthal Maks i Krobicki Bronisław 

Klasa p. Zellingerówny: panny Chu- 
dzikiewiczówna. Jasienickie Emilja i Marja, Sy- 
roczyńska, Lipeszówna, Baarówna. Gawlikowska, 
Decykiewiczówna, Bratkowska, Bułharynówna, 
Dorożewska, Leszczyńska Zofja, Szuchiewiczó 
wna Darja. à 

Klasa prof. Sołtysa: panny Winiarzówna, 
Siąpnicka, Proczkowska, Pankiewiczówna, Mark 
keimówna, Madejska, Gierzkowska, Praanówny 
Zofja i Marja, Cieslikówna. 

Klasa prof. Słomkowskiego panny Ź3- 
lazowska, Krapska, Birkenmajerówna, Semene- 
cówaa. Jurkiewiczówna, Pikorówna, Krsyształo- 
wiczówna, Salikówna, Jarocka, Piechowiczówny 
Władysława i Stanisława, Szpytkówna i Mietschke 
Waierja. 

Klasa prof. Sierosławskiego, panny 
Borkowska Helena, Sierosławska Wanda, Smol- 
nicka, Sokulska, Pendzickówna, Tychoniewi- 
czówna, Krzysztofowiczówna, Tychowiczów i 
Marczakówna, pp. Doskosz Gerard, Komarnicki 
i Żbierzchowski, 


Kto chce mieć piękne białe zęby, temu nie wystarcza samo odoliżowar e, gdyż 

odol desiufekcjouuje jamę ustuą. viszczy bakterje, ale nigdy zębów nie czyś i, 

ani nie czyni białymi. A więc każdy oprócz płukania ust vdvlem, lub inną 
wodą, musi zęby czyścić codzienuie proszk'em »lkaljczno zio łowym 


Antoniemu Kiełbasie, robotnikowi, 


Klasa prof. St. Niewiadomskiego pauny 
Hinglerówna, Regenstreifówna, _Kleiberówna, 
Gruszkiewiczówna i Brillówna. 

Klasa dyr. Sch warza panny Senkowska, 
Czaplicka, Hochbergerówna,, Baronówna, Ty 
szkowska, Chitry Sabina i p. Głowacki Stani- 
sław. . 

Klasa prof. Fr. Neuhansera paany Mo- 
raczewska, Navratlówna, Kamińska, Weissówna, 
Meyerówna, Juraiczów aa. 

Organy, klasa dyr. Schwarza panny Ba- 
ranowska 1 Jabłonowska. 

Skrzypce, klasa prof. Jackla pp. Berger, 
Kosowin, Podiak, Lem, Wołoszyński, Maksymo- 
wicz, Matuszewski, 

Klasa prof. Wolfsthala: pp. Basanow- 
ski, Berger, Rogalski, Thun, Pulikowski, Zagór- 
ski, Głołemberski, Wasylów, Majewski, Herme 
lin, Poliński, Rausch, panny Jasinicka Joanna, 
Flecherówna, Baranowska, Gąsiorewska, Nigry- 
nó wua. 

Wiolonczela, klasa 
Szatkiewicz, Stromenger, 


prof. Sladka pp. 
Baranowski Miecz., 


Pulikowski Roman, Vayhinger, Baranowski Ka- 
zimierz, Koppensteiner Józef. 
Obój, klasa prof. Fugla pp. Havle, Ci- 


berg, Mander, Haud. 


Fiet, klasa prof. Spatta p. Wessely Ja- 
rosław. 

Klarnet, klasa prof. Linki p. Gartner 
Józef. 


Śpiew solowy, klasa prof. W. Wysockie 
go panny Kozłowska, Wantatowiczówna, Lud- 
kiewiczówna, Szydłowska, Cłołąbówna, Krzy- 
sztofowiezówaa, Rolluwna Schuppówna. 


W klasach przedmiotów dodatkowych, jak j 


śpiewu, choraluego, ogólnych zasad muzyki, 
har monji, kontrapunktu, historji muzyki, dekla- 
macji i języka włoskiego, otrzymało stopień ce- 
lujący przeszło 150 uczniów. 

Klasa muzyki zbiorowej prof. Sladka 
otrzymała od komisji konkursowej jednogłośne 
uznanie. 


P o a 
Wyścigi. 
Dzień piąty. 
Lwów 29. czerwca. 

Rację mają symboliści, twierdząc, że mię 
dsy przyrodą, a duszą ludzką ścisły zachodzi 
zwiągek. O ile przez pierwsze cztery dni wy- 
sigów, z powodu zaciemnionego nieba na torze 
dość niowesoły panował nastrój, o tyle wczoraj 
rozpogodziły się twarze sportsmenów, piękny 
dzień nastroił wszystkich znacznie we elej, a 
najzaciętszy wróg symbolizmu, patrząc na te 
tysiące spektatorów, które z trybun i parteru 
podziwiały zapasy końskie, przekonałby się 
pewnie i stałby się jego zwolennikiem. Wpra- 
wdzie przy czwartym biegu jakaś przechodząca 
chmara upaściła parę kropel deszczu na chciwa 
wrażeń tłumy, ale nie zdołało to ani na chwilę 
zachmurzyć rozjaśnionych twarzy, zwłaszcza, 
że oczy wszystkich skisrowaue były na tor, 
gdzie między wczorajszym  tryumfatorem p. 
Krzysztofowiczem, a p Oskarem Potockim za- 
cięta toczyła się walka. 

W pierwszym biega z pod chorągiewki 
startera wybiegły trzy konie : hr. Baworowskiego 
„Ered“, Krzysztofowicza „Iluragau* i „Kordjan * 
Meta wynosiła 2400 metrów, nagroda 2000 koron, 
ofiarowanych przez austrjacki Jockey Club, z 
których 1400 przypadało pierwszemu, 400 dru- 
giema, 200 trzeciemu koniowi. Pierwszy przybył 
do mety „Ered“, staczając zaciętą walkę z wiele 
obiecującym „Huraganem“, który, gdyby meta 
była o parę metrów dalaj, byłby po raz drugi 
zwycięzcą, gdyż w prześcigaięcia „Freda“ spó- 
żaił się tylko o kilka sekund. Zwycięstwo było 
łatwe do przewidzenia, to też cisnącej się tła- 
mnie do totalizatora publiczności wypłacano za 
5 zł. tylko 7 zł. 

Do drugiego biegu o nagrodę austrjackiego 
Jockey Clabu 2000 kor. z ośmiu zapisanych koni 
stanęły u startu cztery, naznaczone liczbami nie- 
parzystemi. Mogły brać udział tylko konie uro- 
dzone albo wychowane w Austro Węgrzech. P. 
Witołda Postruskiego „Kukałka*, Oskara Poto- 
ckiego „Jolly Agnes", Scazighiny „Sapristi“ i 
Tarnowskiego „Pogoda“ stanęły w szranki. „Po- 
goda*, która wysunęła sią odrazu na czoło, pro- 
wadziła bieg — o mecie 1600 metrów — przez 
cały czas i dopier» przy drugim zakręcie została 
w tyle, rezerwując pierwsze miejsce dla „Jolly 
Agnes“, dragie dla „Sapristi“, sama zaś zado- 
woliła się skromnie trzeciem „Kakułka* kukała 
na ostatku Faworytką publiczności była „Po- 
goda“, która nie zapatrając się na swoją imien- 
niczkę, zawiodła, to też totalizator pracił ba- 
jecznie dużo bo za 5 zł. 40. 

Bieg trzeci stanowiła nagroda lwowska 3000 
koron (2500 pierwszemu koniowi, 500 drugiemu). 
Koń, który chciał biegać, musiał się urodzić w 
Galicji, w Wielkiem Księstwie Krakowskieu 
lub na Bukowinie i musiał być własnością któ- 
regoś z członków gal Towarzystwa chowa koni 
i wyścigów, nie mógł zaś mieć mniej, niż trzy 
lata, Z wszystkich koni, które posiadały po- 
wyższe warunki, miały ochotę do biegania i bie- 
gały tylko trzy, a mianowicie: Krzysztofowicza 
„Król Agis IL“, Schindlera „Biegan”* i Tarnow- 
skiego „Źawudjaka*. Meta wynosiła 3200 me- 
trów, więc 1uszono kuregalopem, który po 
pierwszem okrążeniu zmienił się w wyciągnięty 
en carière. „Król“ trzymał się dzielnie, ale „Bie 
gun* nie zważając na jego królewską godność, 
stanął u mety pierwszy. Totalizator za 5 zł. pła- 
cił tylko 7 zł. 

Biog koni pobitych (beaten hanlicap) był 
biegiem czwartym. Meta 1600 metrów, 600 ko- 
roa miał dostać koń pierwszy, 200 drugi, trzeci 
musiał się zadowolnić tylko tem, że przybył trzeci. 
Rotmistrz Hipolit Brzozowski, hr. Oskar Potocki 
i p. Feliks Scazighino ubiegali się o te nagrody. 
Z początku wszyscy starali się wywalczyć pierw 
szą, ale już w połowie drogi musiał p Brzo 
zowski wraz ze swoim koniem „Actionir* zrezy- 
gnować, zostawiając nadzieję panom: Potockiemu 
i Scazighinie. Tym razem ziściły się nadzieje p. 
Scazighiny, którego koń przybył pierwszy do 
mety. Totalizator płacił za 5 ź. th 

Do piątego biegu z płotami, marami i rowa- 
mi o nagrodę Towarzystwa 10 0 koron, z trzy- 
nastu mianowanych koni stanęły dwa, a miano- 
wicie: p. Krzysztofowicza „Arrows child“ i „N- 
non“ p. Scazighiny. Mata 2400 metrów. Wkładka 
wynosiła 40 koron, z połowa wkładek i wycofań 
przypadała drugiemu koniowi. Palmę pierwszeń 


„Bentini 


DZIENNIK POLSKI s dnia 1. Lipca 1806 r. 


stwa, a zarazem 1000 koron zyskała „Ninon,“ 
przynosząc tym, którzy zaufali w jej siły, na 
czysto tylko marne dwie korony, bo totali sator 
płacił za 5 zaledwie 6 zł. 

Nastąpił z kolei oficerski bieg myśliwski, 
ostatni w programie i ostatni w tegorocznym 
meelingu. Meta wynosiła 4000 m., nagroda 
2000 k. (1600 pierwszemu koniowi, 400 drngie- 
mu) ofiarowanych przez austr. Jockey Ciub. 
Rotmistrza Brzozowskiego „Fiorence*, porucznika 
Grerolda „Sous presse“, Jasińskiego historyczna 
„Hardzina* i Fel. Proskowetza „Aramis“ posta- 
nowiły po raz ostatni w tym roka na torze Ce- 
tnera spróbować swoich nóg. Wszystkie cztery 
konie z „Aramia* na czele, bai nawet „Hardzi- 
na“, szły razem i lekko brały przeszkody. Przy 
samej mecie dopiero „Aramis* wysunęła się na- 
przód, biorąc o dwie głowy „Fłorence*. Ostatnią 
była „Hardzina*, która tym razem po ras pier- 
wszy przybyła do mety przepisaną drogą. Tota- 
lizator za 5 zł. płacił 7. 

Z tora wyścigowego pieszo i powozami 
udała się publiczność wyścigowa na podwieczo- 
rek w pałacu sztuki, stanowiący uzupełnienie 
i epilog niedzielnego festynu na dochód towa- 
rzystwa „Dzeciątka Jezus“. W dużej sali pa- 
łacu zastawiono stoły z mrożoną kawą, lodami, 
herbatą i ciastami, któremi wolno było dele- 
ktować się każdemu, kto złożył na powyższy 
cel opłatę 1 zł. Osobno sprzedawano szampan, 
owoce i róże. Równocześnie odbywał się na 
dworze drugi podwieczorek za wstępem dziesię- 
ciocentowym dla „pośledniejszej* publiki. Ten 
pomysł rozdzielenia zabawy na dwie odrębne 
sfary, stosownie do zasobów pieniężnych, był 
stanowczo niefortunny. Dość już mamy w in- 
nych kierunkach życia publicznego rozłamu klas, 
ażeby potrzeba było markować go w sposób tak 
jaskrawy na festynach. Zresztą bawiono się 
na podwieczorka od godziny 7. do 8. wieczorem 
wcale dobrze. 


Wiadomosci literackie 1 artystyczne. 


Repertoar teatralny. W Teatrze letnim: 
Dziś w środę „Wielki człowiek do małych intere- 
sów*, komedja w 5 aktach A. br. Fredry (ojca). 
Dziesiąty gościnny występ p. Mieczysława Frenkla, 
artysty teatrów warszawskich; jutro we czwartek 
„Ciepła wdówka”, komedja w 3 aktach Michała Ba- 
łuckiego. Jedenasty gościnny występ p. Mieczysława 
Frenkla. 

Apteczka domowa, wyb>ray podręcznik domo- 
w:go leczenia, wyszedł nakładem i staraniem redakcji 
Przedświtu we Lwowie. Całe to dziełko rozpada się 
na é części, z których pierwsza nosi tytuł: 1. Co 
powinna apteczka zawierać? II. Jak leczyć środkami 
domowymi? II. Jak ratować w nagłych wypadkach ? 
=" ostatnia ozęsć obejmuje Wskazówki hygie- 
niczne. 

Apteczka w pierwszej swej części podaje 157 
środków leczniczych, wypróbowanych i uznanych przez 
lekarzy za środki skuteczne w różnych dolegliwo- 
Ściach. Część druga podaje 82 chorób, z symptoma- 
tami, po których je poznać można, oras ze sposobem 
leczenia takowych. Rzecz o pomocy w nagłych wy- 
padkach i wskazówki hygieniczne treściwie zebrane, 
czynią tę w kiesz nkowym formacie wydaną książe- 
czkę prawdziwie złotą książeczką, tembardziej, że 
spopularyzowaniu jej nie stanie na przeszkodzie cena, 
bo kosztnje 40 et. Jest to druga pub!ikacja wyda- 
wnictwa Przedświtu, z zakresu podręczników pra- 
ktycznych. Pierwszą stanowi Encyklopedja gospodar- 
stwa i przemysłn domowego. 


Qos,oiarstwo, handel i praamysł. 


izba handlowa | przemysłowa podaje do wiadomości 
iż ministerstwo obrony krajowej zamierza w drodze ogól- 
nej konkurencji zabezpieczyć dostawę potrzebnych dla 
obrony krajowej na rok 1696 przedmiotów do wyekwipo- 
wsnia i uzbrojenia, a w szczególnos':i rękawiczek, torb na 
papieey, fllaszek polowych i szyn z blachy, siodeł, der na 
koni i rozmaitych artykułów powrcźniczych. — Dotyczące 
ofeity pisemne mają byś wniesione najpóźn ej do 7. lipca 
r. b godziny 12. w połudoie bezpośrednio w protokole 
podawczym m nisterstwa dla obrony krajowej w Wiedniu 

Wykaz dostawić się mająrych przedmiotów można 
przejrzeć w biurze izby handlowej i przem 

Sprawozdauie tygodniowe izby handlowej i przez 
o cenach zboża i produktów we Lwowie od 17. czerwca 
do 2t. czerwca 1896 roku bez opłaiy akoyzowej. Pszenica 


stara 7:10 do 740, nowa —— do —'—, żyto stare 5*75 
do 605, nowe —— do —*—, jęczmień browarny stary 
5— do GÜ), nowy —'— do —'—, pastewny 4'65 do 4 95, 


owies stary 54: do 575, nowy —'— do —*—, hreczka 
685 do 7:15 kukurudza zeszł. 5'10 do 570, nowa —'— do 
—' — pro080-=*— do —*— groch do got 5:20 do 720, pa- 
stewny 4 4) do 475, soczewica —*— do —'—, fasola —'— 
do ——, bobik st. 435 do 47), wyka 439 do 4'65, koni= 
czyna czerwona 2550 do 35*--, koniczyna biała od 
30.— do 85 —, tym. od —*— do — —, tym szwedzka 
—— do —'—, anyż płaski —— do —'—, kminek 
do —'—, rzepak zimowy &'ł5 do 6:5), letni 
-—— do ==", rzepik zimowy —*— do. —— letni —— 
do ——, Inianka —— do —'—, nasienie lniane —=—— do 
——, nasienie konopne - *— do —*—, chmiel 21:50 do 
3550, naita zwykła 15 = do 16:—, salonowa I8*— do 
19%--, wosk ziemny —'— do —'—, wszystko za 100 
kilogr., spirytus 10.000 litr-procent, gotowy kontyngento- 
wany 1445 do 1450. 


a 4 
Ostatnia wiadomości. 

Parlament włoski rozpoczął debatę nad bu- 
dżetem ministerstwa spraw zagranicznych. 

Doputowany Nasi zaproponował, aby zwo- 
łano kongres europejski celem załatwienia kwe- 
stji tunetańskiej, w której wszystkie mocarstwa 
są interesowane. Obiega bowiem pogłoska, że 
Francja chce założyć drugi port wojenny w Tu- 
nisie, a przez okupację przestrzeni odgraniczają- 
cych Tunis od wnętrza Afryki, chciałaby odoso- 
bnić Tripolis i uniemożliwić mu handel z we- 
wnętrznymi krajami Afryki. W ten sposób by- 
łaby Afryka północna zupełnie zamknięta dla 
Włoch. Gdyby w tym puncie trójprzymierze nie 
potrafiło zagwarantować równowagi na morzu 
Śródziemnem, w takim ratie nie mógłby mo- 
wca pojąć, w czem polega pożyteczność tego 
sojuszu. 

Dep. Imriani występował przeciw poglądom 
Nasi'ego i dowodził, że morzem Śwódziemnem 
mogą Włochy podzielić się z Francją, jednakże 
Adrjatyckie morze powinno należeć wyłącznie 
do Włoch. 

Dep San Gialiani radził, aby Włochy były 
czujne i nie ufały w siłą odporcą Turcji. 


Jest to jedyny do dzisiaj proszek, który nie niszczy glazury, 
a jednak sprawia, Że najczarniejsza nawet i najbardziej zniszczone 
zęby po kilkorazowem użyciu odzyskują Śnieżuą białość. 
(Pudełko 40 centów). 


Telegramy Dziennika Polskiego.” 


Kraków 30. czerwca. Dzień onegdajszy trze- 
ciego zlotu „Sokołów“ zakończyły imponujące 
ćwiczenia na boisku na Błoniach, Wczoraj po- 
święcono Bztandary: związkowy, krakowski i 
wrocławsk';, poczem  sokolstwo złożyło hołd 
miasta. 

Wczorajszym ćwiczeniom popołudniowym 
przeszkodziła ulewa, mimo to jednak wieczorek 
w parku krakowskim wypadł doskonale. 

Wiedeń 30. czerwca. W niedzielę odbyła się 
pod przewodnictwem cesarza narada ministe- 
rjalna, w której wzięli udział ministrowie: hr. Ba- 
deni, hr. Głołuchowski, br. Banffy, Kriegham- 
mer, Kallay, Welserheimb, Fejervary i Beck. 
Po naradzie ministrowie węgierscy odjechali do 
Budapesztu. 

Wiedeń 30. czerwca. Para cesarska opuszcza 
dzisiaj Wiedeń Cesarz udaje się do Ischlu, ce- 
Barzowa tymczasowo do Bawarji. 

Praga 30. czerwca. Około 300 mężów za- 
ufania stronnictwa liberalno niemieckiego zgro- 
madziło się tu wczoraj w cela naradzenia się nad 
sposobem, w jaki nadal prowadzić należy poli- 
tykę i jaką. 

Jak się już z góry spodziewać było można 
i co było do przewidzenia, umierające stronni- 
ctwo nia mogło nie innego postanowić, jak tylko 
frazesy i frazegy. 

Pominąwszy to jednak, dość ważną jest re- 
zolacja, na mocy której uchwalono „odświeżenie 
stronnictwa. Stanowisko jego na razie pozostanie 
niezmienionem i dopiero przed nowemi wyborami 
ma być ogłoszony nowy program i ma być 
wprowadzoną w życie nowa organizacja. Nie 
wiedziano mianowicie, w czem się ma zawierać 
ta „zwiększona przychylność dla ludu i postepa* 
i poradzono sobie w ten sposób, że całą rzecz 
odłożono na późsiej i eo ipso wybrnąć na razie 
z kłopotu. 

Uchwalona rezolucja żąda obrony języka 
niemieckiego w dotychczasowych granicach prze- 
ciwko Słowianom, gani secesję członków stron- 
nictwa, wyraża niezadowolenie z obecnego rząda, 
ponieważ ten forytuje stronnietwa, które „z po- 
minięciem dobra pańtwa występują w obronie 
interesów osobistych“, oraz wyraża życzenie, 
aby do nowych wyborów jaż się zaczęto przy- 
gotowywać, a mianowicie tworzyć wielkie stron- 
nictwo postępu w przyszłej radzie państwa. 

W razie gdyby posłowie tego stronnictwa 
w swym pierwszym  postulacie (jakim? Preyp. 
kor.) mieli natrafić na opór, mają się natych- 
miast przerzucić do najskrajniejszej opozycji. 

W końcu wezwano komitet wykonawczy, 
aby ze względu na sbliżające się wybory do 
sejmu zredagował odezwę. 

Po jednogłośnem uchwaleniu tej rezolucji 
zgromadzenie się rozeszło, jak sami „mężowie 
zaufania* przyznają... z pewnym niesmakiem. 

Nancy 30. czerwca. Wczoraj odsłonięto tu- 


tej pomnik Carnota. 
Berno morawskie 30. czerwca. Wczoraj od- 


był się tutaj wiec morawsko włościsński, na 
który minister rolnictwa wysłał jako przedsta- 
wiciela rząda radcę ministerjalnego E rtla. 

Przyjęto szereg rezolucyj, z których naj- 
ważniejszą jest żądzjąca tworzenia stowarzyszeń 
opartych na podstawie narodowej. 

Petersburg 30. czerwca. Żywo agitowany 
jest tutaj projekt, do którego przychyla się i mi- 
nister skarba Witte, aby wystawę w Niżnym 
Nowgorodzie przedłażyć na rok przyszły. Jako 
przyczynę tego zamiaru podają: niewykończenie 
dotychczas wystawy, małą frekwencję gości, 
tak rosyjskich jak zagranicznych, oraz strejki 
robotnicze Obecna wystawa ma być zamknięta 
już w końcu lipea, albo w połowie sierpnia. 

Belgrad 30. czerwca Na wczorajszym obie- 
dzie galowym wychylił książę Mikołaj czarnc- 
górski toast na cześć formalnego zbratania się 
Czarnogóry Serbją, przyczem nie zapomniał 
© „braciach s północy“ i o „zaprzyjaźnionej 
Bułgarji.* | ł 

Wiedeń 30. czerwca. Wczoraj zastrzelił się tu- 
taj radca dworu w trybuoale administracyjnym Wa- 
daw Schanek w wieku lat 
zynę samobójstwa podał nienleczalną chorobę. 

Wiedeń 30. czerwcz. Cesarz przyjmował 
księcia bawarskiego Ludwika na półgodzinnej 
audjencji. 

Kiłonja 30. czerwca. Cesarz niemiecki udaje 
się jatro w swą zwykłą podróż wzdłuż wybrze- 
ży skandynawskich. 

Stambuł 30. czerwca. Rada ministrów uchwa- 
liła zalecić sułtanowi do sankcji zaproponowane 
przez ambasadorów środki celem uspokojenia 
Krety. 

W sferach tureckich zapewniają, że wielu 
posłów do kreteńskiego zgromadzenia narodowe 
go przybyło jaż do Kanei i ża możliwą jest rze- 
czą, iż zgromadzenie to będzie mogło rozpocząć 
dziś swe obrady. 

Belgrad 30. czerwca. Król Aleksander na- 
dał nustępcy tronu ozarnogórskiego ks. Danile 
order białego orła, a dragiema syuowi księcia 
czarnogórskiego Mirkowi order Takowy pierw- 
szej klasy. 

Ateny 30. czerwca. Kreteńskie zgromadze- 
nie narodowe nie zebrało się. W prowincji Kos- 
samo odbyły się wybory delegatów do rewolu- 
cyjnego zgromadzenia narodowego. 

Praja 30. czerwca. Z Liberca donoszą, ża je- 
daa z fabryk Liebiga stvi w płonieniacb. Pożar 
wybushł w chwili, gly fabryka była w pełuym ro- 
chu. Robotnicy wyskoczyli oknami, przyczem wielu 


65. — Jako przy- . 
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pokaleczyło się, s mówią naw.t, że jeden albo dwaj 
zginęli. 

Wilikesbarro (w Pensylwanji) 30 czerwca 
W kopaini wvęzla Pitston zawaliło się a:lepienie 
i zasypało stu górników. Zachodzi obawa, że wszyscy 


zginęli. 
TELEGRAM GIEŁDOWY. 
Wiedeń, dnia 30 czerwca godz. 2. min. —. 


Akcje kred.  351:25 Gal. ebl. prop. 9765 
Alpiny 42070 Wied. losy — 
Kredyty węg. 37960 Akeje tyton.  167— 
Anglobanki 156 50 &°/, Poż. kraj. 

Unjony 284 50 z r. 1898 97 — 
Ludwiki a Elbethale 275 25 
Nordbuny —— Länderbanki 25075 
Lombardy 102 50 Renta sł. weg. 123 — 
Losy tureckie 55 40 Bankvereiny 265 — 
Staatsbany 85882 Wspólna rentap, — — 
Czerniowieckie 289:— Buble 137:— 


Z izby handiowej | przemysłowej. 
Lwów maja 30. czerwca 1898 r. 

1. Akoje zasztukę : Kolej gal. Karola Ludwika po 200 zł. 
m. k. 217— do 22)—. Kolej Lwow.-Czern.-Jasy po 
200 zł. w. a. w srebr. 236 — do 2391—, i 
po 200 ał. w. a. I. emisji 387*— do 397:—, Banku kred. 
galic. po 200 zł. w. a. 210 — do Garbarni w Rse- 
szowie po 200 zł. w. a. 200— do 203-—, Fabryki wa- 
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron = 
250 zł. w. a. 350:— do 260 —, 

M. Listy zastawne za 100 zł.: Banku hipot. gal. 
w. a. wylosował. z 10% prem. 110'30 do 11l*—. Ba 
hipot. gal, 4a% w. a. los. w 50 lat. 99580 do 10050 
Banku hipot. gal. 4"|, w. a. losów w 60 lat. po 300 
koron 9660 do 9730. Banku krajowego 44% w. a. 
los. w 51 lat. 10056 do 101'20. Banku krajowego 4% w. 
a. los. w 57 lat. 97:50 do 98:20. Tow. kredyt. galie. 
ziemsk. 4*/, (L emisja) 98:40 do 9890. Tow kredyt. 
ga. ziem. 4% los. w 4śl'/, lat 9770 do 9840. Tow. 

redyt. gal. ziem 4% los. w 56 latach 97:60 do 98-30. 

ill. Obilgi za 100 zł.: Galie. fundnszu propinacyjnege 
4/5 w. a. 97:80 do 98:50. Bukow. funduszy propinaeyj- 
nego 5% w. a. 10650 do —'—. Kom, Banku krajowego 
5% w. a. II. em. 102— do 10:70. Komunalne Banka 
krajowego 4'/% w. a III. em. 100 — do 100-70. Pożyezki 
krajowej 69/, w. a, 105— do —*—, Pożyczki kraj. %*/,*|ę 
w. a. 100 — do 10070. Pożyczki kraj. 40/, w. a. s roka 
1891 94:10 do 97:86 Pożyczki kraj. 4'/, pe 300 koron == 
160 sł, w. a. z roku 1893 97:30 do 938—. Pokyczki 49/, 
gminy miasta Lwowa 97— do 97 70, 

iV. Lesy. Miasta Krakowa ed 25— do 37*—, Miasta 
Stanisławowa od 4ł*:— do ——, 

V. Monety. Dukat ces 5'G61 do 5'71. Napoleond'or —* —. 
od 949 do 959. Półimperjaż $60 do ——. Rubel 
ros. srebrny 120— do 1'%5—. Rubel rosyjski papierowy 
126.50 de 1:27.50. 100 marek niem. 58-60 do 59 1u 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 250. czerwea 1890 r 

HOTEL ŻORZA. J. Jabłonowski z Zagwośdźea, 
Dr F. Rutowski z Wiednia. J, Siegler-Eberswaid z Krze- 
szowie. M, Chłapowski z Poznania. A. Knur z Podwer- 
biec. B. Zaleski z Podola ros A iJ. Dobrzyńscy z Kra- 
kowa. W hr. Tyszkiewicz, R. Winper z Tarnopola. L. 
br. Herzogenburg, K. br. Handel z Przemyśla. G Mae- 
Jutosh ze Btryja W. Mac-Garrey s Gerlie. 


NADESŁANE 


Specjalista w cborobach żołądka, kiszek I wątroby 


Dr. Eugenjusz Kozierowski 


po odbyciu specjalnych stndjów w klinikach 
wiedeńskich, berlińskich, tadzież poliklinice prof. 
Miartiusa w Rostoku, mieszka przy ulicy Ko- 
pernika l. 8, I. piętro i ordynuje od godziny 

9—10 rano i od 3—5 popoł. 1557 1-4 


ao _ a 
KAPELUSZE i CYLINORY 
Habiga, Płóssa 
angielskie w największym wyborze polecają : 


Motylewski i Krzyszkowski 


Lwów 


-.PIac Marjacki LL 6. 


M. Jonasz 


DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wer- 
teściowo, losy i meuety po najtuńszym 
kursio dziennym. 


PROMESY 


mą wiedeńskie losy kemaualne po 4 zł. 50 et. 
wiez ze stemplem. 


Ciągnienie 1. iipoa r. b. 


Główna wygrana 400.000 koren. 


na 3, lasy anstr. Zakładu kredytowego 
siom. I[. emisji. po L sł. 75 ct. Wraz ze stemplem 


Ciągnienie dnia 6. lipoa r. b. 


Główna wygrana 100.000 koron. 
, Przy zamówieniach s prowineji uprasza się o dołąca:- 
mie 30 et. na portorjum. 
„Uprasza się c łaskawe wezosne zamówienia, gdyż sle- 
senia na dwa dni przed ciągnieniem s powaedu wyczer- 
pania zapasa nie mogłyby być wykonane. 


I! Odróżniajcie prawdę od blagi !! 


Dwa medale zasługi otrzymał 8. W. Niowusjawski za 
wł znakemitych tu nieklejonych | — Takiem 
odznaczaniem Żadna fabryka tutek poszeŁycić się 
nie może, poleca się również tutki kiejone z pra- 
wdziwego papieru egipskiego. — Proszę żądać tutek 

ieimojowskiego!! Wszędzie do nabycia. 


Banku nipot. 


5e/ 
nku 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Albin Padalewski 


b. lekarz na klinikach profesorów : Kaposi'ego, Neumanna, 


Fingera i Frischa we Wiedulu, profesorów: Lassara 


, i Caspera w  Berliaie i profasorów : Guyona i Fourniera 


w Paryża. 
Specjalista chorób skórnych, wenerycznych, 
płciowych i narządu moczowego. 
w chorobach pęcherzowyeh, szezególniej 
Operator kamienia i nowotworów Peeka kai en 
Ulica Akademicka nr. 3 we Lwowie 
naprzeciw hotelu Georgea, ord. od 10—12 i od $—6. 
Wyłączmie dia kobiet od 2-8. 


Płaszcze angielskie męsk' 8 
impregnowane i Loden 
poleca : 


Marcin Müller 


płac Halicki 1. 14, (obok Banku hipotecznego) 


Koncypienta poszukuje zaraz 


Dr. Juljan Landau 


adwokat w Są'owej Wiszni. 1646 1-2 


Jedynie do nabycia w droguerji 


T. PILARSKIEGO i Spółki 


Lwów — Hotel George. 


DZIENNIK POLSKI s dnia 1. Lipóa 1896 r. p 


4 
e pOEEEEENEERE E 
Doświadczone Sekreta || stolarzo, tapi Aa 
, tapicerzy, de 
A SMAŻENIA koratorzy, kompletne Założony r roku 1835. i w, [4 $ Y, + 4 
1 a Bogato flus:rowane $? dy s dy < CZ Pa, 
„katalogi. w N O e GE 72) + 4 Tą ai 
R Specjalność w amsry 4, p CJ e 9; D 
kańskich biurkach i R o w 7 Q Va 
CT pułkach ruchomych na , , s 4 LN Re 4 e So Oa 7 s 
| książki. 1, Kära taeretrąss3 Ne. 32 a. 4 © m 0, vg. O v 7) (a 
Eomlesiemia rozmaite | [)r- Stanisław Schätzel adwokat FLORENTYNY i WANDY. ESR IRR. = CI et 0, 9 0 24 ę 1 
po 11), centa ol wyrazu. bd jada wci Wydanie czwarte wada (Auste. Szłązk ) Hydroolsktrote- taa En K 4 Wa 
EAT z RA F i de francais dosire un onga- obejmuje : Sanatorium Í zakłał wodolęczniczy znelmanie! rapis. Elektry ina kąpiel ej 248 c % cy A 3 € 
nom zmuszonym jadać po z> domom gamont pour Vaeandes ; ; > : i 1844. t. ej 7 é i 
m | SIC jadalnię pray ui, Miokie- e a on á Je campagae „post oon” Naukę 5maZ6N18 Malin AE "ut pm: wiata W lekarski karol eop giy 
1a 1. 6. Zygmunt Milewski. A rosser au bureau : h i sd 1. I. as. prof. Winternit 
viera |. €. Zygmunt Mklewski. | Leśnych i Ogrodowych | ,_, Dr. Schweinburg, długol: 1. as. prof. Wintornitza 


„Dzieunik Polski.“ 
LEE 


pa m mao ý SALAD WYCHOWAWCZO-NAUKOWY 
é. p. 
KAMILLI POH 


założony przez Felicję z Wasilewskich Roberską, został połączony 
z zakładem 


3 9200 ARE: na ma Doskonaie Konfitany z AR 
4 okazyjnie tanio poleea = Berborysu — Głogu — Bracskwiń — 
EE RS GA we Lwowie, plae t Grabixi Moroli — Wiśni — Poziemek i t.'p. 

donald. | i | [dO mycia powozów duże po 80 centów g| Smażenie Melosów I Kawonów. 


tTezmia 14 do 15 lat liczącego z ukoń- | | sztuka, również gąbki toaletowe ; 5 r 
E czoną L klasą gimnazjalną lub realna poleca handel ZZ Eny awe. 


Do teraźniejszego zasicwu 


TURNIPS (Rzepa) 


roszukuje handel korzenny St. Jaśkie- Jedyny sposób robienia doskonałych ż A m 
EEan FE” i f ST. MARKIEWICZA ||""" T. ODÓ Mik ZE PRERSEŃ n. 1207130 Marji Bielskiej. 
Soo coat ESEE pei POWA COWOAOOOOOAOOOAA we Lwowie I ) W w ki a cal, „omas ds 
. + ; g | = r” u . Z.kład pczost d l A sat m 
jena h - | al p , pe aje w dawnym lokalu z obszernym ogrodem i przyjmują uczenice do 
; B pap pwn mer * naj A rtysta-estetyk nauczyciel tańców Emil z ys ze lki ghs Oyy oc0 p. z Rzepa pastewna ET sajnienka 8 klas szkoły wydziałowej, jskoteż na kursa ani Ba żeni mcg? Łyć: 
w rawa po us,uiłszych cenasb | Ą Dworzak, przyjmuje łaskawe 7gło- Znakomity sposób suszenia owoców biała, okrągła I biała cług AKLO gram Gilo duchodzace ra wykłady przed południem, pół pensjopnrki, pozostijyce 
i Ę| zenia P. T. Swietaej Publiczności na patyczkach It p. poleca w najpewniejszych gatuskach cały dzień w zskładzie i korzystające z wykładów, korepetycji i Eonaersaeji 
j ab że Et r 1.2. Sklep ul. Kiliń- AE aiRsME i główny skład nasion i woślim w obcych Jezykachi stale umieszozone pesnajon arki, | 
C IAN CHLEBOWAĘK |] 82 we Lwoxie. | | Cena 50 ct. kod | CZ które zapisywać należy przed wakaocjara. | 
4 | IRE: Jet, malo SLI Boimów. g ER. 1 3a i Po przesłaniu przekazem pocztowym | 4. ST ACHIE W I So A Lwów, ulica Pańska l. 5. 16831 Y 
T renina CY ZA WRCR o ary Bzyże, |58 a wys ła franso piszą pero Log we Lwowie, uł. Teałr.ina 8 (piaz św. Du.ha.) wa ———— — — = — 
MA x M h 3 Fi a e ©rstoj ; A suirciiego — Lwów, © pETLNIXA : da: NE 1 M. 2 E A fi i : T y : j = 
aiy h Losgóczk: Gy Ni £ X: : | NA mery *YSIeWA sie 1 l klz:. Cenniki na badanie rinko. A E o, FA è il A S p 1.27 PA 
Fodwark emisia ai i wsena | ME ABE Eer A apr Sri bę 5 E wi 3 SKIOOODOIOOCEMOCCHAJOCZK A 
carnis trsnsportowką sztyftową z kiera- Dreliszai libeyjna | na EAn M j a J Pm A r ae aa Ma RaT A ' W <F rag 
tam przewozowym sześcirramiszny", poteca mizazyn A. KRZ YSZ TOFO. I zedaję folwi I WisIuia hiszpańskio wá © Ea zz AN NA LE IS s ` p 4 


używana w zupełnie dobrym stanie | TYRCZA, wa Lwowie, nt. Halieki L 3,1970 ouy 2 mila od Stażizłąwowa, i. dee e c. | wielkie wybrane 

“A iia 

a| į Karsy wakacyjna, przygotowaw- Í Ju łąk i 14 lasu w jednym Luwulku, jący wyb Ale j go TELG polskim, RINE | tali p. ną p po ion) 

i cze do egzaminów wstępnych} < domem mieszkalaya i budyai ami kim i francuskim, iyży O RE TE Eade E e 
i i i d 0 e, ponia reS ; k WY RUS ŁY KA: ato sy. 
i nauczycielskich dg spodarskimi, 30 sztuk bydła i msrtwy EN daw ain w Wiedniu, | naj-tara niej pakowane po zł. 1:6 et 


spirytus najczyściejszy bezwonny 3 


Dzialalnsść dzienna 8) kóp do 109 toż 
` ! zie aUn SE CLL NWA E | f z Orz”w og u, 54 wli ho. "3iEPO Laureja 
O a EE P KE n z jaipay Ria 2 5 morgin ogrodu, 24 roli, „ bwa fi aeją kasjer, z rateją 


KRAWATY 


franeuskie i angielskie w najnowszych 


M 


niedościgniony na punkeie jakości i czystości, towar pierwszej 
próby 
pol cz ces, bró. uprzywi. Me 1-4 


mi 


x 


-A 
s 


Stat 


00205 
sA 


fssonach od 5) ct. Krawaty baty- : M 
stowe i pikowa od 30 et. y prowadzo_e będą w zakładzie inwentarz, za cenę 13.500 zł. praguio Uoełeć się napowłó: AN do p M 7 DATS A me RAFINERI A S PIRY T U g U 
leca 33 ć pa z T nasa w Gzlieji. Wolałby | regy haza ry). Ponieważ etape- 
polecają Marji Bielskiej Adres: yE diwarek Kukwica A B a k Mda > zaliczko- | dycja trwa tylso krótki <zia, upraszam | 
» e Beannan e UA Bani TN jaka | ye manii "CJ G J, A. BACZEWSKIEGO 


Górski i Szydłowski 


Lwów, plae Marjacki róg Hetmańskiej. | Lwów, ulica Pańska liczba 5. 
D a | Ww „az 


5 ie roteke d,„ywiednie 
RRC SC WIARE aa pośrednietwo (proteke,ę od, 
i hotorzrjum., — Zgłoszenia pid „Rodak“, 


na wałkach Bkmoczy u- Schichta | "TE | d sse 39, JIL. Stock 
Stery yeh pósne w pasy | KRĘGLE, Wiem, IV, Bolvoderegaose 39, 1e; rg 


i gładkie tanio poleca 4. K to- io : do REGLI 
fowicz, we Emosie 1 Halicki l « Mydło do golenia Capia: 


s 
m 


e. i k. nsdworucg; dostawcy we Lwowie 
Puczią 5 kilowe posyłii prjemnasci 5 litr. 
OCOCOCOCOOCOOGWODCOCOCOCOOA" 


CIKK 
Q 


MIÓD PANIEŃSKI 


sądca, posiadający studja rolnicze, 05 RaDFAT 1 

4 HREN ycia u r ° 2) 

R TR pritki, bigin łata | „|. | „Lignum sanctum RA i 

wielką skaię, poleca się od 1, lipea 1896. Alojzego Hiibnera we wszystkich wielkościach. g BĘ 

W. Ohyćko, Sądowa Wisznia. _ 498 Lwów, Rynek liczba 33. KULE BILARDOWE, analnie GOL, a ARG C Z E K OLA DY 
Tm Ie ror BOY hę mitsze Da EDOL za bardzo dobry. Śro- = - : 
x f dek niezawodny w osłabieniu nerwowem | | UZNANE jako znakomite gatunki. 


Plastorki do naklejania. 
Plaster zielsny do podklejania sukna, 
jakotoż ramki na gazoty 

pelosa 1836 1—? 
po najtańszych cenach 


powinny być tylko krajowe 
Atramenty, Laki listowe, Farby 
do stampilij, Gumy 


i przewodów pokarmowych, napój podnie- 
eający ziły chorych, krzepiący rekonwa- 


HARTWIG iVOGEL 


leseontów, podtrzymujący zdrowy ch. — 
Jedna faszka szampaóska 1 w Bódenbach n/Ę 


k - uż. 10 ot. (dwie fasiki idą na paozkę Rłuży do natychmiastowego przyraądzonia rosołu tudzież 
pochodzące 1676 1—1 ALOJZY HU BNER 5-kilową). Nabyć można w yk do peprówiedia zup, Jem, a) i potraw Mieć 
z pier i stracji Bartnika, Lwów, ulica Do nabycia w wielu eukieroia sb wsaelkiego rodzajn. 
p wszej krajowej chemicznej fabryki Lwów, Bynek 38, Łyesakowska 1. 93. 1571 1—3  kandlach delikatesów i droguezjach. ? Zaleca silę baczność szezególną y 
K Ó e Ra podpis wynalazcy gwa: 
azimierza Baumana rartejącj „pzay dst wość : 
( dobreć . pismemtłęki| nom, 


Zn i di 
KKKRKRKRRKKKNKAKNZROKKKKKKKNKNKKKAKKKK 
KANTOR WYMIANY 


o. k. uprzyw. galic. akcyjnego Banku Mipotecznego 


kupuje i sprzedaje 

wszystkie papiery wartościowe monety ib 

po kursie dziennym najdokładniejszym, nie liesące żadnej prowizji. 
jako dobrą 1 pewną lokację poleca: IDIL I=? 

40, listy hipoteczne koronowe, | 41/0 pożyczkę krajową galicyjską, 
41e listy hipoteczne, 4'|, pożyczkę kraj. gal. koronową, 
gej, listy hipoteczne premiowane, g'i, pożyczkę propinacyjną galieyiską, 
40/, listy Towarz. kredytowego zianskiago, = bakowińską, 


we Kwowie, uliea św. Marcina 1. 65. 


Do nabycia w pierwszorzędnych składach 

przyborów do pisania w całym keeju. 
Cenniki (tylko dla pp. kupców) 

na Żądanie opłaAtnie i darmo. 


Rok »ałożenin 1853. 
Dom bankowy i kantor wymiany pod firmą: 


[R August Schellenberg i Syn 
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba Í, 
w gmachu dyrekcji galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
poleca 


PROMESE 


Ac mivistrator dobr Zarobek uboczny 
ioGratecznie i praktycznie wszech 150—200 zł. miesięcznie 


Ironie, wskształesny, cd a. 


z|REXRRKUNKK 
syluxyzYNNRNKNK 


m fë n - 
lat sarzodzielnie administinjacy wie- dla osób wezelkich zawodów, de” na KA JC, y Banku kraicwego, aage pożyczkę dA 2 marże ag do ciągnien?n L. sad Pa losy mijaalas Wiedzie 
Eaa pz R | «io: a zająć sprzedażą, AARE A s: listy Banku krajowego | 73 a GE kaj A a 22 e 

kczemi debrazat. poszukuje stalej nych losow, — WI. dn Manptstadtisehe ja ge” aa 01 a e krajowego | 4 A wogierskie emisseje tudatainizacyjne BER" Główna Wygrana 200.000 złr w a. "WWE 
posady od lipca Tosi przyszłego Wechzelstuben-(iesellscha it adier A r ie PDUĘACIE KW p i pi ; st ki i wagi ki i á CAN ao da lygaivaia G. lipean 1:96 r. ma 35%, lasy Anstrfu e 
lub wcześniej. Obecnie pozostaje naj Coup. w Budapeszcie, : ESA 6> | wszelkie renty 8s? „A ia I WĄJIGFSKJE, : A kieg» Fakładu krodyś, ziemskiego KE. Ku. po zi. 1.75 

p k ia : + 1—3 1574. 5a) ut NR Ar - wymi: Banku ivvteczneżo zawsze nabywa i sprze lale j Wraz z” HLPP 
ajmowanem stanowisku. Poważne " zł ti btóre te papiery Kantor wymiany banxu Mpoteczuego uWSZ y t : | - e. 
pośrednictwo nie wykluczone, Zgło- | an EEN | x A BEST pr cenxthk piaj kor EyAL O "BRA ł kki l DR WE Główna wygrana 50.000- złr. w. a. ER 
oi REWA i j WASA: mi Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. vapujacyeh WSZ6KIć WYyłOSOWARO, og Kaj 
szenia przyjmuje Centralne Bióro rek UWASA: Kantor wymiany D: í ysa; , JB Weisz , y 
Oęłuszeń, Lwów, Kopernika |. 11. Dobra Podwołoczy Ska R a już płatne miejscowa pspiery wsrtościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez LSY na spłaty miosieczne. 

j © 


wszslklazo potrącenia; zas Zamiejecuwe, jedzuie za połrąceniem rzeczywistych kosztów. 
Do ejtktów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza aowych zrkaszy kuposowych, za zwrotem 
koatiow, które sam ponosi. 


KRKKKRKRKKKNKKNNKRONNKKKKKKAKRKRKKNANK 


pod jak najkorzystniejszymi warunkami. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“; prenumerata 
roczna 1.70, na prowineji 1.80. 1021 1—? 


1200 morgów obszaru, 


RA 


nA wraz ze stawem, młynem i domami 


R 

| 8 
czynszowymi do EA 
” 


WydzierżaWIGNIA 


Bliższych wiadomości udziela kancelarja 
Dra Stanisława Pohoreckiego 
adwokata krajowego w Tarnopolu. 


+A 


e aaee 


WSZECHROSYJSKA 


YSTAWA 


w Niżnym Nowgorodzie 
otwarta 
z dniem 28. maja (9. czerwca) 1896 r. 


dukoja płodów l owcwów 
Działy : Rolnictwo, oków konl zwierzęta domowe, ogrodnietwo, pro: s 
rolowan'e i zykałoRETWÓ? leśnietwo, giraletwo, motalurgj+, wyroby przemysłu tkaokiego, przemysł fabryczny 


i ) , mssiyny, aparaty, alektrotechnika, Sybir i handel 
i rzemiosła, przemysł artystyczny, przemysł domowy e ie Pi ch aria sadis budowlana Diniy: 


Do sprzedaży ewentualnie do 
wydzierżawienia 


majątek ziemski 


obszaru ekoło 2.000 morgów, w tem 
600 morgów rębnego lasu i 600 
morgów doskonałej paszy. Obszerny 


Harra howski nowy dom mieszkalny, badynki 


gospodarcze w dobrym stanie. — 


j Śuche dochody zwyż 9.000 sł. 
| i ali rocznie. Cena 430.000 sł. a. w. 
1 Bliśsza wiadomość w kancelarji 
rorseła Zaraąd gospodarczy 1. 0. adw. Malachowskiego we Lwowie. 


Hrabiego Harracha 


Dra Fryderyka Lenglela balsam 
brzozowy. Już sam sok roślinny płynący z brzozy, 
jeżeli w pnin wyświdrowano dziurkę, znany jest od 
niepamiętnych czasów jako najznakomitszy środek 


i z i -nig, Azja środkowa i handel z Persja 
ży Piana n/Lużuieą $ 3 e BPE AG, ośęjita ltdowa i hygiena, Knaditarna zakłady, ratunek na wodach, meteoro:0g148, 
(Czechy). S asia 4 6lnoe, depirtament udziałów, stacja dla doświadczeń technicznych. | 
<a Z Binur» Informacyjne zarządu wystawy zuajdnje się w rajonie wystawy, niedaleko sta ji 
Cenn'ki darmo I opłatnie. e 5 Nilny-Wystav a, Mesk.ewzko-uiżegredzkiej kolei i juformuje zwiedzających wystawę o hotelach, pomieszka- 
ów TE O ri z niach. restuoracj:eh itp. Dla dystarczenia odwiedzającym dogodnych, a głównie tanich pomieszczsń, dołożono 
w B 


ich star»ń, ES 
wszelułe Wautęp na wystawę cd 9 czerrca 30 kopiejek, w święta i niedziele 20 kop, w poniedz'ałki 


po 1 rublu. Kupujący 10 biłetó v otrzymuje 109, 2) biletów %U”/o, 30 biletów 20°% opusti. 
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